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R o m a n  K l u ź n i a k
OPATRZONY ŚW . SA K RA M EN TA M I, ZM ARŁ D N IA  31 M ARCA 1932 R.

W W IE K U  LA T 51.
W yprow adzenie zwłok z domu żałoby, w K ielcach przy  ulicy Bodzentyńskiej N r. 32, na  cm entarz miejsco­

wy nastąp i w niedzielę dnia 3 kw ietnia r. b. o godzinie 4 popoł.
Nabożeństwo żałobne odpraw ione zostanie w kościele Św. W ojciecha, w poniedziałek dnia 4 kw ietnia 1932 r. 

o godzinie 8 rano.
N a te sm utne obrzędy zapraszają krew nych, przyjaciół i  znajom ych, pogrążeni w głębokim  żalu

C ór*af S y n o w ie  I Rodzina-
i -  ^  , ■  1 v  '  i / .  / ■ i ' : ■ : : " ' * - ■ '  :: ■ ■ - r :  i  ■ ' '  :

D nia 31 m arca 1932 r., opatrzony Św. S akram entam i zm arł po długiej i ciężkiej chorobie

R o m a n  K l u ź n i a k
W IC EPR EZY D EN T K IE L E C K IE J  IZBY R ZEM IEŚLN IC Z EJ 

W  osobie Zm arłego trac i Izba Rzemieślnicza i Rzemiosło doświadczonego i zasłużopego działacza, k tó ry  
w ierny spraw ie rzemieślniczej wiele la t walczył o lepsze ju tro  dla Rzemiosła.

Cześć Jego pamięci! Izb a  R zem ieś ln icza  w  K ielcach.
W yprow adzenie zwłok na  cm entarz miejseowy nastąpi z domu żałoby w Kielcach przy  ul. Bodzentyńskiej 

N r. 32 w niedzielę, dnia 3 kw ietnia 1932 r. o godz. 4-ej popołudniu.

Prezes Sławek wzywa do ofiar
na r^ecz państwa i piętnuje egoizm.

P O W R Ó T  P R E Z Y D E N T A  R Z P L IT E J
W A R S Z A W A , 1. 4 . (wł.) D ziś pow ro  

oil do W arszaw y  z f e ry j  św ią teczn y ch  
ze S p a ły , p rez y d e n t R z p lite j.

WARSZAW A, 1. 4. (wl.) D zisiejsi*  
zjazd klubu bezpariyjnego bloku był
niezwykle liczny. Duża sala posiedeeu 
w lokalach klubu nie mogła pomieścić 
wszys!kich, którzyby chcieli wysłuchać 
pr/em ówiepia prezesa Sławka.

Posiedzenie zagaił prezes Sławek  
dłuższem przemówieniem, poruwająe  
przcdewszystkiem trzy zagadnienia, a 
mianowicie wskazał na konieczność 
przygotowania i oddania wszystkich re 
feratów, podzielonych pomiędey po­
szczególnych posłów, dotyczących kon­
stytucji, w celu um ożliwienia przyspie 
szenia prac kom isji konstytucyjnej.

To szczególne podkreślenie zrozumia 
ne być może, iż w razie .iwo la ni a nad­
zwyczajnej sesji letniej przyśpieszone 
zostaną prace kom isji konstytucyjnej.

Dalej prezes Sławek zwrócił uwagę 
na konieczność przygotowania materja- 
.ów do ustawy samorządowej, jako bar 
Vo skomplikowanej i trudnej. Pozatoin 
poruszył zagadnienie ustawy scalenio­
wej, dotyczącej ubezpieczeń społecz­
nych, wskazując na rozbieżne interesy  
poszczególnych grup pracowników któ 
re muscą być uzgodnione i mogą być 
uzgodnione tylko na terenie klubn RB. 
Uzgodnienie to wymaga długiej pracy.

Długotrwałe oklaski wzbudziła cześć 
przemówienia, gdy prezes Sławek, po­
ruszę jąe dawne dzieje, wspomniał rok 
1912, kiedy to z ramienia jjcjskiego skar 

'hu wojskowego, odbywał szereg narad 
dla przygotowania tego działu, tak waż 
nego wobec sytuacji ówczesnej, kiedy 
trwała wojna bałkańska i kiedy wojna 
europejska wisi.i’a na włosku.

Premjer Sławek wspomr al, że po le 
dnej takiej t r * ?  cod'' injiej konferencji 
otrzymał od jednego z wpi; wowych |  a 
bów, z którym konferował, jedną koro- 
hę na skarb polski. W spomina dalej.

że ludnie zamożni składali na towarzy­
stwo szkoły ludowej w tym czasie po 
trzy grosze. W stydem palić się muszą 
sum ienia tych panów, kiedy wspomną 
te czasy.

Dzisiejsza sytuacja w ym aga od nas 
wielkich ofiar. K ryzys jest wojną go­
spodarczą, wym agającą wielkich ofiar, 
jak każda wojna. Chodzi o to żebyśmy 
sie nie wstydzili w przyszłości za stosu 
nek nasz do tych czasów i do ofiar, któ 
ryc-h wym aga krytyczna sytuacja go­
spodarcza, jak owi panowie e 1912 r.

Prezes Sławek poruszył w swojem  
przemówieniu również, jak to wczoraj 
zapowiadaliśmy, sprawę konferencji 
wiórkowej w Spalę.

Konferencja taka na życzenie p. pre- 
mjera odbywać się bedzir rod przewal 
nietwem p. prewydenta co pewien czas.

Choć nie jest to eiało przewidziane 
konstytucyjnie, jednak w obecnej chwi 
li ważne jest wysłuchanie opinji w 
sprawach gospodarczvch tych wszyst­
kich, którzy kierowali poprzednio rzą­
dam i

Premjer Sławek podkreślił dalej, że 
rząd przez usta premjera Pał wyraz te­
mu, iż nie zamierza zbyt pochopnie ko 
rzystać z przysługującego mu prawa 
wydawania dekretów, a wydawać je be 
dzie tylko w ważnyeh okolicznościach, 
gdy tego wym agać będzie konieczność 
p a ń stw o w a .

POGŁOSKI O USTĄPIENIU 
GEN. GÓRECKIEGO.

W A R S Z A W A , 1. 4. (wł.) W  k o łach  
f in an so w y c h  k u rs u je  pog łoska j  u s tą ­
p ie n iu  z p re z e su ry  b an k u  g o sp o d a r­
s tw a  k ra jo w e g o  gen . G óreckiego.

J a k o  Jego n as tęp cę  w ym ien  ni j ą  b. 
w ic e m in is tra  sk a rb u , a obecnie d y re k ­
to r a  pow szechnego  b an k u  zw iązkow ego, 
p. W a c ław a  P a ja n s a .  Pow odem , d la k tó  
re g o  k a n d y d a tu ra  p. P a ja n s a  n a  to  s ta  
now isko  m a  być b ra n a  pod uw agę, są  
je g o  ro z leg łe  s to su n k i z w y b itn y m i 
p rze d s taw ic ie lam i f in an só w  b e lg ijsk ic h

Obrady gruay och>ony pracy klubu B. 8
posiedzenia dwa razy w ndcsiącu 1 1 l> 
każdego miesiąca.

Nie jest wykluczone, że grupa przed 
stawi rządowi własny projekt reformy 
ubezpieczeń społecznych.

W ARSZAW A, 1. i. (wł.) Dziś odby­
ło się posiedzenie grupy ochrony pracy 
klubu B R , pod przewodnictwem posła  
dr. Gosiewskiego.

Zdecydowano, że w czasie przerwy w  
pracach sejmu, grupa odbywać będzie

Strajk górników czeskich.
PRAGA, 1.4. (wł.) Pomimo cof- ło wczoraj pracę 12.900 górników, 

nięcia wypowiedzenia pracy przez w Klawnie zaś 4.000. W północno - 
właścicieli kopalni, strajk górników zachodnich Czechach Btrajkuje ogó- 
czesMch zatacza coraz szersze kręgi, łem 23.000 górników.

W Morawskiej Ostrawie porzuci-

POMORSKI „SINOBRODY".
K STRYCHNINĄ.
n ie n ia  śladów  s try c h n in y .

W obec teg o  w ładze p o stan o w iły  do 
konać ek sh u m ac ji dw u p^erw szyefi żon 
K oszu ika, k tó ry ch  szybka  -m ie rć  w kil 
ki. za ledw ie ty g o d n i po  śh ib ie  z d a i t  s ię  
p rzem aw iać  rów n ież  za  tern, iż zo s ta ły  
one o tru te .

P. STAŃCZYK DZIĘK UJĘ GÓRNI­
KOM ANGIELSKIM.

LONDYN, 1. 4. W imieniu centralne­
go  zw. górników p. Stańczyk zamieszcza 
w „Daily Herald" list dziękczynny, pod­
kreślający, że górnicy brytyjscy nie- 
tylko okazali górnikom polskim swą 
solidarność, ale również m atcrjalnie 
skuteocnio dopomogli strajkującym  
górnikom.

P. Stańczyk oświadcza, że górnicy  
polscy nigdy nie zapomną wielkiej u- 
sługi, jaką górnicy brytyjscy okazali 
im  w walce o byt.
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TRZY ŻONY OT RUI

BYDGOSZCZ, 1. 4. W zw iązku  z a  
rfasztow aniem  p rzed  m ie? ęcem  i o s id z e  
n iem  w w ięz ien iu  w Ch. d r , each  g o s p , 
durzą  K o szn ik a  z Z ie len ią  w pow. ko 
Ścierskim , p o d e jrzan eg o  u o tru c ie  tw e j 
trz e c ie j żouy, dokonano  .o s ta tn io  w 
P o z n a n iu  a n a liz y  zawur*r<-ci żo ła d t a  
zm arłe j, k tó ra  d o p ro w a d ź1 ła do uj«w

A FER A  B A N K IE R A  KW INTY.

W ARSZAW A, 1. 4. (wl.) Śledztwo w  
sprawie afery bankiera K w inty ujaw . 
nia  Codziennie nowe szczegóły. Władze 
aresztowały dziś dwie osoby w związku 
z nadużyciami. Nazwiska trzymane są 
narazie w  tajemnicy.

Ustalono, że rodzina wspólnika  
K winty, Kagana uciekła w obawie 
przed aresztowaniem do Paryża, gdzie 
zbiegł już poprzednio sam Kagan.
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Straszna broń przyszłej wojny.
Bakterie zamiast kul i gazów.

Konferencje genewskie nie usta­
ją  ani na chwilę.

Czy są bardzo skuteczne? Trud­
no narazie coś konkretnego powie­
dzieć. Jeśli bowiem opieralibyśmy 
się na przykładzie krwawej wojny 
chińsko-japońskiej, akcja rozbroje­
niowa ligi narodów przedstawiałaby 
się

bardziej, niż problematycznie.
Dziś laik już wie o tern, że broń 

sieczna i palna, chociażby najbar­
dziej udoskonalona, najprecyzyjniej 
sza należy do — przeżytków.

Dużo się mówi o broni chemicz­
nej. Od czasu do czasu straszy się 
spokojnie pracujących, czy głodu­
jących mieszkańców globu

wizjami straszliwych ataków 
gazowych, etc.

Cóż. kiedy i ten rodzaj broni po­
woli wkracza w granice — prze­
żytku.

W przyszłej wojnie ma być uży­
ta  broń bodajże czy nie najgorsza, 

bo — bakteriologiczna.
Do wzajemnego mordowania się 

w imię mniej lub więcej urojonych 
haseł czy ideałów, wprzęga się obok 
szybkostrzelnych karabinów, daleko 
nośnych dział, czołgów i potwornie 
gryzących gazów — bakterje...

Dla rządów poszczególnych mo­
carstw, jest to broń niesłychanie 

wygodna i praktyczna.
Już bowiem sam proces badania róż­
nych odmian bakterii, siłą rzeczy 
gwarantuje, absolutną tajność, moż­
na więc będzie, wroga zaskoczyć...

W zacisznym, lśniącym od bia­
łości, pełnym słońca gabinecie bak- 
terjologicznym, można będzie wy­
twarzać arm je już nie tysiączne, nie 
milionowe, ani miljardowe... Eosnąć 
tam będą

bezkresne masy mikrobów, i  
które trafią  wszędzie, nic nie będzie 
w stanie im się oprzeć.

Pozatem — bakterje to „żołnierz'4 
niesłychanie tani i posługiwać się 
nim można w każdych okoliczno­
ściach. Nie staną mu na drodze ani 
przeszkody terenowe, ani też nie 
potrzebuje specjalnego, kosztowne­
go sprzętu, czy personelu pomocni­
czego.

A jak się zapatrują na ten mord 
przyszłości niektórzy ludzie, najle­
piej świadczy zacytowany w nie­
dawno wydanem dziele

prof. dr. Wokera, 
dyrektora insty tutu  chemicznego w 
Bernie, głos jednego z wojskowych 
rzeczoznawców tych spraw, k tóry 
powiada:

„Szybkie i całkowite zniszczenie 
arm ji przeciwnika jest; nieodzowne 
dla obrony danego państwa, to też 
nawet , , ....

s tra ty  własnej arm ji,
z chwilą, kiedy będzie W grę wcho­
dziło dobro państwa, nie należy u- 
ważać za zbyt wysoką cenę...44 
. Ze słów _ tych w ynika zupełnie 
jasno, że ci, którzy w naukowych 
gabinetach tw órzi przyszłą, straszli­
wą broń, liczą się z ewentualnością 
przerzucenia zarazy

na własną arm ię-.
Oczywiście przy tak zakrojonej 

„akcji wojennej" nie może być mo­
wy o ustrzeżeniu przed działaniem 
śmiercionośnych bakteryj, Bogu du-
CJlĆl AA/ i T l T ł O l  m r r r r i l r ł r t ^  1 , ,  J    ^winn®j cywilnej ludności.

CZO PK I HEM OHGIDALNE 
„V aricol“ (« kogutkiem ) 

tJsuw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
k u raw ien ię . zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  an te lrt

Mało, nawet w wypadku zawar­
cia pokoju niema żadnej gwaran­
cji, czy raz

z asz c z ep io n a  e p id e m ja
nie będzie szerzyć się w dalszym cią­
gu, pochłaniając coraz to nowe ofia­
ry, nawet z pośród tych, którzy po

zawieszeniu działań wojennych na­
gle zaczęli sobie świadczyć niezli­
czone uprzejmości...

Tyfus, dżuma, cholera, śpiączka, 
oto straszliwe, koszmarne szeregi 
przyszłej wojny.

Obyśmy jej nie doczekali.

Biała gwardia w Mandżurii.
Pod protektoratem Japonii kiełkują w ielkie nadzieje.

K orespondent jednego z zagra­
nicznych biur informacyjnych poda 
■je z Charbina gai sć szczegółów o ży 
ciu i zamiarach tamtejszej kolonji 
rosyjskiej .

Sam Charbin ze swymi 60 tysią­
cami „białych" emigrantów jest po 
Paryżu największem skipieniem  ży 
wiołu rosyjskiego zagranicą. Dzię­
ki sowiecko - chińskiemu kondomin- 
jum na kolei wschodnio - chińskiej 
przebywa w Charbinie również wie­
lu rosjan - komunistów, iecz oczywiś 
cie obie grupy nie utrzym ują z sobą 
żadnych stosunków.

Nędza wśród emigrantów jest 
wielka. Księżna Uchtomska utrzy­
muje się z lekcyj języków obcych, 
je j syn jest reporterem małego miej­
scowego dziennika chińskiego. W y­
nikiem opłakanych stosunków ma- 
terjalnych jest niewątpliwie zła sła­
wa, jaką w latach porewolucyjnych 
zdobyły sobie na Dalekim Wscho 
dzie kobiety rosyjskie;zostać metresą 
bogatego chińczyka nie jest dla nich

jeszcze najgorszym losem .
Obecnie pod wpływem powikłań 

politycznych powiał w s;ód emigra­
cji rosyjskiej nowy prąd. Począł 
wychodzić — naturalnie za japoń­
skie pieniądze — w Cha' binie dzień 
nik rosyjski, redagowany przez b. 
min. skarbu w rządzie Kołczaka Mi­
cha jłowa. Je s t rzeczą g'«dną uwagi, 
że dziennik ten agituje głównie nie 
przeciw Sowietom, lecz przeciw 
chińczykom i ich dotychczasowym 
rządom w M andzurji, "przedstawia­
jąc je jako serję zdzierstw i gwał­
tów. W  tych warunkach w ita Mi- 
chajłow interwencję japońską jako 
zbawienie.

Do niedawna lansowano projekt 
utworzenia z części M andżurji ma­
łego państewka b ia ło  - rosyjskiego. 
Obecnie projekt ten upadł — jak się 
zdaje dlatego, ponieważ w koncepcji 
takiej miałaby Japon ja  w chwili o- 
becnej wiele kłopotów a mało po­
żytku.

Kto wvgrai na loterii?
W ARSZAW A, 1. 4.
Zł. 25.000 na nr. 472*6.
Zł. 5.000 nr. 123215.
Zł. 3.000 na n-ry: f850 5b7U

140878 144827.
ZŁ 2.000 na n-ry: 1*842 160TJ 

27180 42693 44242 49150 38638 62203 
66813 74048 106703 114151 116054 
126751 138606.

Zł. 1.000 na n-ry: 5659 17856
28366 50877 61148 6365°. 66597 68250 
72896 78666 81474 616 84097 87762 
102847 104099 105460 595 110585
117381 120684 121494 015 125590
126515 134138 139487 145614 141571
154402 156494.

Zł. 500 na n-ry: 12J3 624 640 
2428 3213 598 838 4764 'J.Ał 5507 6805 
8614 9542 848 965 10299 388 11153 
12393 937 13069 222 423 ^5350 18561 
21919 22341 888 23783 25949 27397 
29778 30241 278 32433 614 33783 
794 35747 36000 36052 37228 777 
38438 39861 40494 998 44233 45005 
460003 47015 49513 763 50497 51873 
53061 55410 611 56136 728 57675 
60358 938 61013 265 02063 63595 
64079 67411 68333 416 69464 70936 
72911 73846 74196 75116 969 76096 
735 77815 78089 78621 P0315 82897 
83652 84104 86368 90726 91247 93506 
95891 98749 99241 109879 102321
103173 105704 946 1C*(.187 107504 
563 108414 109519 110461 114601
115487 116200 117002 120647 122264 
951 123639 124726 12o420 126635
710 779 966 129176 13'127 314 667
131017 126 196 132550 133069 383 
.135047 896 136670 138095 142834 
866 142997 144383 501 1^883 150226 
879 151179 549 152639 I f f 804 153860 
154264 449 155131 336 245 156292 
582 156719 158098 712 823 932 159512 
744ł

Iście piekielna scena.
7 0  ofłar pożaru w zamkniętem więzieniu.

W ILNO, L 4. Z K ra jsk a  n a  B ia ło ru ­
si sowieckiej nadchodzą grozą p rze jm a  
jąee wiadomości o s trasznych  następ­
stw ach pożaru, ja k i  w ybuchł w obozie 
koncen tracy jnym  pod m iastem .

W  obozie ty m  um ieszczeni są  w k il­
ku  b a rak ach  liczni uciekinierzy, przy. 
trzy m an i przez straże  sowieckie na 
g ran icy .

W  jednym  z olbrzym ich baraków , w

Bezrobocie w poszczególnych zawodach.
N a ogólną liezbą 355,970 bezrobotnych 

w całej Polsce, zare jestrow anych  na  
dzień 26 ub. m , bezroboeie w  poszcze­
gólnych caw odaeh przedstaw iało  się n a ­
stępująco:

G órnicy — 18.095 (Sosnowice 1293, 
Śląsk 14.001), h u tn icy  w  m eta lu  — 586t 
(Śląsk 5000), szklarze — 2884 (P io trków  
860), m etalow cy — 35.934 (W arszaw a 
4575, Śląsk 10.073), w łókiennicy — 28.127 
(Łódź 18.623, Sosnowiec 1596, Śląsk 1070), 
robotn icy  hodow lani — 41.937 (W arsza­

w a 3187, Łódź 3182, Poznań 2750, Śląsk 
11.430, K raków  1588), pracow nicy  um y­
słowi — 40.019 (W arszaw a 3597, Łódź 
3661, Lwów 2270, Ś ląsk 6429, Poznań  
4835). Liczba bezrobotnych robotników  
niew ykw alifikow anych w ynosiła  55.640.

Liczba częściowo natrudn ionych  w y­
nosiła  144.397 osób, z czego przez 1 dzień 
w  tygodn iu  pracowało 4928 osób, przez 
2 d n i — 16.824, przez 3 dn i — 34.888, 
preez 4 dn i — 41.363 1 przez 5 dni 46.394 
osób.

STALIN W A60NJI
TR O C K IŚC I o r g a n i z u j ą  s p i s e k .

M OSKW A, 1. 4. (wł.) I  ziś rozeszły 
się w Moskwie pogłoski, że sprow adza 
n y  z B erlin a  ch iru rg  uznał s tan  zdro­
w ia S ta lin a  za beznadziejny. S tw ierdza 
no rzekom o rak a , przyczem choroba ie<d 
ta k  zaaw ansow ana, że operacja  ch iru r- 
giezna już nie u ra tu je  ż y c a  Stalinów ).

W iadomość o ciężkiej chorobie Sta_ 
lin a  ośm ieliła  jego wróg.'w , trockistów  
U rządzają  oni w dzielnicach ro bo tn i, 
ezych M oskwy liczne wiece n a .k tó ry cb  
w ystępu ją  o tw arcie przeciwko do tych­
czasowej polityce rządu  mi w ieckiego i 
naw ołu ją  robotników  do o fa le n ia  rz ą ­
dów S ta lin a  i jego zauszników.

A g itac ja  zwolenników Trockiego

szerzy się rów nież na  U krain ie . W  pro  
w incjach południow ych a le ja  opozy-, 
c y jn a  p rzy b ra ła  form ę zw alczania cen­
tra lizm u  moskiewskiego, co znalazło 
w yraz  w w ystąp ien iach  w ielu dzienni­
ków. N iektóre w ydaw nictw a rozpoczę­
ły  gw ałtow ną kam panję , a  cen tra ln y  
o rg an  uk ra ińsk ich  związków zaw odo­
w ych „Charkow skij P ro le ra r"  został 
poddany ścisłej kon tro li r od zarzutem  
u p raw ian ia  opozycji antyrządow ej., 

NaOgół w kołach m oskiew skich p i ­
nu je  przekonanie, żę śm ierć  S ta lin*  
może pociągnąć za sobą dałekoidące 
zm iany w dotychczasowej polityce goi 
spodaiczej i m iędzynarodow ej.

k tó ry m  m ieściło się około 156 uciek ln is
rów, w ybuchł z niestwierd*zonej p rzy­
czyny pożar. D rew niany  budynek  mo­
m enta ln ie  s ta n ą ł w  płom ieniach. Zam­
kn ię tych  w p łonącym  budynku  chłopów 
o g a rn ą ł szal n a  w idok nieuniknionej 
śm ierci. '  iT

P róbow ali w yłam ać drzwi, k tó re  Je­
dnak  o p a rły  się gólym  pięściom, a  na­
rzędzi żadnyeh nie posiadalL

Poniew aż kom endant obozu znajdo­
w ał się w  K ra jsk n , s trażn icy  n ie odwa­
żyli się p rzy jść  w ięźniom  z pomocą, pa­
trząc  jedyn ie  n a  ich  straszne  m ęki. O* 
szaleli z p rzerażen ia  więźniowie cze­
p ia li się rozpalonych  k r a t  okiennyeh.

O dostęp do okien Indzie walczyli, 
ja k  dzikie zw ierzęta. C ała ak c ja  straż­
ników  ogran iczy ła  się jedyn ie  do obie 
w an ia  płonącego budynku  kubłam i wo 
Jy , co p rz y n a jm n ie j zapobiegło prze­
n iesien iu  się o g n ia  n a  inne  barak i.

P o  pew nym  czasie sprowadzono ko­
m endan ta , k tó ry  w ydał klucze. B a rak  
grożący lad a  chw ila  zaw aleniem  o tw ar 
to.

W nętrze jego  p rzedstaw iało  straszny  
widok. N a nodłodze leżało około 70 nie­
żyw ych ofiar.

Z pośród -zemdlonych zaledwie 25 n- 
dałó  się doprow adzić do p rzy tom ności 

K ilk an aśc ie ’ osób pod wpływem str*  
sznyeh p rzeżyć  popadło  w obłęd.

Bunt na okręcie hiszpańskim.

LOSÓW ANTE 4 PROC!. POŻYCZ­
K I IN W E S T Y C Y JN E J.

W ARSZAW A, 1. 4. (wł.) Dziś 
odbyło się losowanie 4 proc. pożycz­
ki inw estycyjnej. W ygrane padły 
na następujące numery':

.PA RY Ż, 1. 4. A gencja  TJavasa p rzy  
nosi wiadom ość o buncie n a  parow cu 
hiszpańskim  „Buenos A iris" . O kręt ten  
odbywa sta łe  ra id y  m iędzy H iszpan ją  
a Nową Gwineą, deportu jąc  skazańców 
k rym inalnych  i politycznych.

W  nocy ze środy  n a  czw artek n» 
parow cu w ybuchł b un t w ęźniów, k tó ­

rzy  obezw ładnili k ap itan a  w raz z Zało. 
gą  i, opanowszy okręt, usiłow ali w ypły  
nąć na A tlan tyk . W ysiane w pogoń 
dw a torpedowce h iszpańskie zm usiły  
zbuntow anych więźniów do uległości. 
P arow iec „Buenos A ires" p łyn ie  do N o 
w ej G winei pod eskortą  torpedowców.

Serja Numer
Zł. 200.000 7856 93
ZŁ 10.000 ’ 6390 17
Zł. 10.000 1469 2
Zł. 10.000 1749 2
Zł. 10.000 9565 20
Zł. 10.000 5766 19
ZŁ 10.000 7949 32
Pozatem padło 40 wygranych o© 

1000 złotych.
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Hr.Oravina w  roli patrona gdańskich przemytników
Z tajemnic salonowych wolnego miasta.

Na terenie stosunków polsko- 
gdańskich zaszedł wypadek dotych­
czas niebywały. Wysoki komisarz 
ligi narodów na terenie Gdańska, na 
skutek skargi władz gdańskich na 
zarządzenie polskich władz skarbo­
wych przeciwko przenikaniu prze­
mytu niemieckiego do Polski via 
Gdańsk, wydał dnia 29-go marca 
„rozstrzygnięcie prowizoryczne1*, w 
którem przyznaje słuszność skar­
dze gdańszczan, polskie zaś zarzą­
dzenia kwalifikuje jako „action di­
rected

Aby zrozumieć charakter „roz­
strzygnięcia prowizorycznego" hr. 
Graviny. należy zaznaczyć, że wrpra- 
wdzie „action di recie" znaczy do­
słownie nietylko „działanie bezpo- 
średnie", ale w jęz>feu dyplomacji 
znaczenie tego wyrażenia nie odbie­
ga zbyt daleko od popularnego ,roz- 
jboju na równej drodze"... „Action 
directe" oznacza w każdym razie ka- 
tegorję czynów, niezgodnych z trak­
tami i umowami międzynarodowemi.

Cóż dało powód wysokiemu ko­
misarzowi ligi narodów do wymocze­
nia tak ciężkiego oskarżenia prze­
ciwko Polsce w swem „rozstrzygnię­
ciu prowizorycznem?"

Jak wiadomo, w. m. Gdańsk, na 
mocy traktatu wersalskiego zo&iało 
włączone do obszaru celnego Polski. 
Traktat wersalski jest, oczywiście, 
jedynein źródłem prawa, na ktoreiu 
opiera się liga narodow, a więc i jej 
wysoki komisarz w w. m. Gdańsku. 
A przynajmniej, opierać się wmien. 
Hr. Gravina widocznie niezbyt sKru­
po! a tnie studiował to źródło prawa 
i w swem „rozstrzygnięciu prowizo- 
rycznem" wolał raczej opierać się  
na praktyce władz gdańskich. Prak­
tyka ta, od począttku istnienia wol­
nego miasta, bardzo swoiście śoter- 
pretowała przynależność Gdańska 
do polskiego obszaru celnego. Prze- 
dewsźystkiem tedy, gdańscy urzęd­
nicy celni, podlegający senatowi, do­
puszczali się wszelkiego rodzaju 
szykan, gdy chodziło o kontrolę ieh 
czyn no'ci przez polskich inspekto­
rów celnych.

Na zażalenia Polski w  tym wzglę  
dzie hr. Gravina był głuchy.

Gdańsk praktykował, pod pozo­
rem „obrotu uszlachetniającego^ for 
malne przemytnictwo z Niemiec. 
W vsyłano np. z Gdańska do Nie­
miec sztaby złota i sprowadzano 
stamtąd wyroby jubilerskie, w ysy­
łano^ sztaby żelaza i sprowadzano 
maszyny. Pojęcie „obrotu uszlachet­
niającego" w praktyce władz gdań­
skich, było tak rozciągliwe, że np. 
wysyłano do Niemłhc buraki, zaś 
jako produkt „uszlachetniony" spro­
wadzano bez cła cukier. 150 firm 
gdańskich za jmowało się tym „obro­
tem uszlachetniającym" z Niemiec. 
Skarb Polski, według przybliżonych 
obliczeń, poniósł struty na eonaj- 
mniej 45 milionów złotych.

Ezad polski w ystąpił z zażale­
niem na te praktyki do wysokiego 
komisarza. Hr. Gravina milczał Po­
nieważ jednak towary niemieckie, 
przemycane do Gdańska pod pretek­
stem „obrotu uszlachetniającego", 
przenikały z Gdańska do Polski, w y­
rządzając krzywdę przemysłów5 poi 
skiemn. rzad polski musiał ustano­
wić kontrolę nad ruchem towaro­

wym pomiędzy Polską a Gdańskiem. 
Wówczas senat w. m. Gdańska zwró 
eił się ze skargą na swoją „krzywdę" 
do hr. Graviny. Hr. Gravina, zazwy­
czaj powolny, jeśli chodziło o spra­
wy, dotyczące polskiego interesu 
państwowego, rozpatrzył tę skargę 
w trybie błyskawicznym i wydał 
„rozsi rzygn ięcie prowizoryczne" wia 
domej treści.

Hr. Gravina znany jest naogół 
jako człowiek słaby. Rozumiemy 
również, że hr. Gravina i jego mał­
żonka, mieszkając w Gdańsku, mu­
szą utrzymywać stosunki towarzy­
skie w  sferach, zbliżonych do sena­
tu. A le „rozstrzygnięcie prowizo­
ryczne" hr. Graviny, oskarżające 
Polskę o „action directe" stoi w tak 
rażaeej sprzeczności zarówno ze zdro 
wym sensem, iak i z wyraźnem  
brzmieniem traktatu wersalskiego, 
że dla Polski powstaje poważne za­
gadnienie, by na przyszłość nie na­
rażać hr. Graviny i jego małżonkę 
na konflikt pomiędzy obowiązkami

towarzyskiemi a obowiązkami... w y­
sokiego komisarza ligi narodów.

Przy tej okazji okazało się, że 
pomysł ulokowania komisarza ligi 
narodów w Gdańsku był niefortun­
ny. Równie dobrze może zamieszkać 
w Warszawie, tern bardziej, że za­
stępstwo dyplomatyczne w. m. Gdań 
ska należy do Polski.

W Warszawie stosunki towarzy­
skie, choćby w świecie dyplomatycz­
nym, tak licznie w stolicy Polski 
reprezentowanym, nie pociągają na­
wet dla słabych charakterów takich 
konsekwencyj, jak to miało miejsce 
W Gdańsku. Nie byłoby to też bez 
wpływu dla wyrobienia dyploma­
tycznego p. Graviny z rodziną. Zre­
sztą, kadencja hr. Graviny kończy 
się dn. 1-go czerwca r. b„ więc sie­
lanka gdańska prędko się skończy.

Narazie, jego „rozstrzygnięcie 
prowizoryczne" nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia dla rządu 
polskiego.

Asper.

Ustawa o kosztach sądow ych.
Od dnia 1 kwietnia br. weszły w iy -  

cio uchwalone przc« sejm  ustawy o ko 
sztach sądowych, wprowadzające we 
wszystkich dzielnicach jednakowe staw  
ki opłat oraz jednolity system ich uisz­
czania.

Opłata zasadnicza wynosi 3 proc. 
od wartości przedmiotu sporu i winna 
być uis-.czona zgóry przy wniesieniu  
podania, rozpoczynającego postępowa­
nie.

Opłaty do 100 zł. uiszcza się przez

Nazwisko kob’ety po rozwodzie,
unieważnieniu małżeństwa i separacji

M inisterjum spraw wewnętrznych 
rozesłała do wojewodów województw  
centralnych, oraz komisarza rządu na 
m. st. Warszawę okólnik, w którym po­
daje do wiadomości w jdane przez sąd 
najwyższy na wniosek ministerjum wy  
jaśnienie w sprawie nazwisk kobiet 
po rozwodzie, unieważnieniu małżeńst­
wa bądź też rozłączeniu co do stołu 
i łoża.

Jak wynika z tego wyjaśnienia, po­
wrót mężatki do nazwiska rodowego 
(panieńskiego) dopuszczalny jest jedy­
nie w następstwie unieważnienia mał­
żeństwa lub rozwiązania go prze/ roz­
wód; ro złażen ie  co do stołu i łoża na 
kwestję nazwiska nie wywiera żadnego 
wpływu.

W wypadkach unieważnienia mał­

żeństwa lub rozwodu kobieta może po­
wrócić da swego nazwiska rodowego, 
składając odpowiednie oświadczenie 
władzy, powołanej w miejscu jej zamie 
szkania do prowadzenia ewidencji i kon 
troli ruchu ludności. Powrót do nazwi­
ska panieńskiego jost dobrowolny i na­
stąpić może zawwo, niezależnie od 
stwierdzonej wyrokiem sądowym złej 
czy dobrej wiary żony rozwiedzionej, 
Jej winy lub braku winy. W wypadkach 
natomiast, gdy sąd, orzekający rozwód, 
uzna złą wiarę łub winę m ężatki mąż 
może zabronić jej używania swego n a ­
zwiska. W tym wypadku mąż uzyskać 
musi wyrok sądowy, orzekająey pozba­
wienie żony prawa noszenia jego naz­
wiska.

Konduktor odpowiedzialny za wygodę pasażerów
w pociągach bezpośredniej komunlkacii.

Ministerjum komunikacji w ystoso­
wało do wszystkich dyrekcyj kolejo­
wych zarządcenie, regulujące sprawę 
zajmowania m iejsc przez podróżnych 
w wagonach bezpośredniej komunikacji

Dotychczas zdarza się najczęściej, że 
większość m iejse w tyeb wagonach 
najmują podróżni, kttórzy m ogliby, bez 
narażenia się na niewygodę, dojechać 
do celu podróży w inuyeh wagonach, 
znajdujących się w składzie danego po­
ciągu.

Omawiane zarządzenie czyni kondu­
ktorów odpowiedzialnymi za właściwe 
rozmieszczenie podróżnych w pociągu. 
Ministerjum komunikacji zwraca uwa 
gę konduktorom, że m ają oni prawo 
żadać od podróżnego, który zajał nie­
właściwe m iejsce w  wagonie bezpośred­
nim, aby przesiadł się do innego wa­
gonu.

Konduktor/y powinni Jednak .rapo-

blegać niewygodzie podróżnych, w yni­
kającej ze zmiany uprzednio zajętego  
miejsca, przez zwracanie uwagi na roz­
mieszczenie podróżnych w pociągu już 
podczas wsiadania ich do wagonów, 
przez wskazywanie m iejsc we właści­
wych wozach.

D l™ £  Anatol Kopp
( z  K R Y N IC Y ) 

r o z p o c z ą ł  o r d v n a c lę  
wchorobachwewnętrznych nerwowych

w Sosnowcu
przy ul. Dęblińskiej Nr. 7

T elefon  95.

KRONIKA.
K AI.KNDA GZY li .

DziS: Franciszka 
Jutro: Kyszarda 
Wscnóil słuiira 5.20 
/.aebód słońca: 18.17

Kwiecień
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Sobota

naklejenie znaczków sądowych na od- 
nośnem podaniu; opłaty w ilości wyż­
szej — gotówką w kasie sądowej.

Pozatem nstawy te wprowadzają o- 
płatę za doręczenie, którą uiszczać na­
leży również agory w odrębnych znacz­
kach doręczeniowych w wysokości 80 
gr. za każde doręczenie.

W szystkie kasy sądowe na obszarze 
państwa zostały już zaopatrzone w  
znaczki sądowe i znaczki doręczeniowe.

RAD JO
W A R S Z A W A .

Sobota, 2 kw ietnia.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. Prze­

gląd  P ra sy  Polskiej, ll.oó. Sygnał czasu 
12.05. P ro g ram  na dz. bież. lj.lu. Pora­
nek szkolny ze Lwowa. 12.4a. M uzyka 
lekka. 13.10. Urz. kom. Państw . Ins.. M et 
13.15. K om unikat gospod. 13.35. P ły ty .
14.45. P ły ty . 15.15. W iadom. wojskowe. 
15.25 „Przegląd wyd. perj.". 15.45. Gieł­
da pien. 15.50. P ły ty . 1810. Odczyt. 16.30. 
K oncert. 17.10. Słuchowisko dla dzieci. 
17.35. K oncert dla młodz. 18.00. Nabożeń­
stwo z O strej B ram y w W ilnie. 10.00. 
Rozm aitości. 19.20. Skrzynka pocztowa 
roln. 19.35. Tr. z W iednia. 21.35. P rus. 
Dz. R ad j. 21.50. P rog ram  na dz. nast. 
21.55. „Na widnokręgu*. 22.10. U tw ory 
C hopina. 22.40. Dodatek do P ra s  Dz. 
R ad j. 22.45. Urz. kom. Państw . Insi. Met. 
i kom. po licy jny . 22.50. W iadomości spor 
towe. 23.00. M uzyka tan . z k aw iarn i 
Georges.

W A R S Z A W A .  
Niedziela, 3 kw ietnia.

9.30. Nabożeństwo z K rakow a. 10.45. 
„O budowie kaplicy  polskiej w N azare­
cie". 10.50. P ro g ram  ua dz. bież. 11.05 
T r. z W iednia. 12.15. Poranek sym f s 
F ilh . W arsz. 14.00. O n zyt roln. 14.20. 
P ieśn i i tańce ludowe. 14.40. Odczyt roln.
15.00. D. c. m uzyki ludowej. 15.35. Weso­
łe piosenki. 15.55. P ro g ram  dla dzieci 
starszych  i młodz. 16.25. O „Związku pua  
domu. 16.40. Tr. z Muzeum Naród. 17_.15 
„Jak  zam ieniam y ciepło ua pracę". 17.30 
„K ącik językow y". 17.45. K oncert popoL
19.00. Rozm aitości. 19.25. P ły ty . 19 40. 
P ro g ra m  na dz. nast. 19.45. Słuchowisko 
ze Lwowa. 20.15. K oucert popul. 21.55. 
K w adrans liter. 22.10. Pieśni. 22.40 T rz. 
kom. P aństw . Inst. Met,, i komun. pol>&
22.45. W iadom ości sportowe. 23.03. Mu­
zyka tan . z dane. A dria

K A T O W T C E .
Sobota, 2 kw ietnia.

11.45. Codz. P rzegląd  P ra sy  Polskiej. 
11.58. S ygna ł czasu. 12.10. P oranek  szkol 
ny  ze Lwowa. 12.45. Interm ezzo muzycz­
ne. 13.10. K om unikaty  z W arsz. 14.55. 
Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gospod. W oj. 
SI. 15.05. In term ezzo muzyczne. 15.15. 
T ran sm is je  z W arsz. 16.10. Odczyt * 
z W arsz. 16.30. Skrzynka pocztowa. 17.10. 
Słuchow isko d la  dzieci młodsz. ze Lwo­
wa. 17.35. K oncert dla młodz. z W arsz. 
18-00. Nabożeństwo z W ilna. 19.00. Roz­
m aitości. 19.15. „A kadem icka łączność 
m iędzynarodow a". 19.35. K oncert z Wied 
nia. 21.35. P ra s . Dz. R adj. z W arsz. 21.50. 
P ro g ra m  na dz. nast. 21 55. T ransm isje  
z W arsz. 22.55. M uzyka lekka i tan.

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w sobotę po cenach popularnych  

od 80 g r. do 2.60 zł. przebój naszego re­
p e r tu a ru  „Ulica", sensacyjna sztuka w 
3 ak tach  E lm era  Ricea, ilu s tru jącą  ży­
cie m ieszkańców  dzielnicy robotniczej 
Nowego Jo rk u . Rekordowe powodzenie 
„Ulicy", je j w artość a rty styczna  i s ta ­
ra n n a  w ystaw a, oraz koncertowa gra 
w szystkich wykonawców, skłoniły  d y ­
rekcję  te a tru  do zniżenia cen, aby uprzy 
stępnić jaknajszerszym  sferom  public* 
ności u jrzen ie  te j in te resu jącej sz tu k i 

W niedzielę „Ulica" dana będzie 
dw ukro tn ie  po cenach popularnych: 
popołudniu  o godz. 4-ej i wieczór* m •  
8.30. A bonam ent ważny bez procentu.

W idow iska wieczorowe „U liey l koń­
czą się o godz. 10.45

W poniedziałek, 4 bm. — te a tr  nie­
czynny.

W e wtorek, 5 bm. po cenach zniżo­
nych od 50 gr. do 1.90 zł. „Sztu b a‘ Ka­
zimierza Łęczyckiego.

W próbach kom edja w 3 aktach L. 
Vcrncuilla pt. „Tak się zdobywa kobie­
ty".

 o--------
Z K > le .

(k) K radzież krow y. Lv m insztam o- 
wi Lejbusiów i, zam. w I> 'eleach przy  
u licy  P io trkow sk iej n r. 72 z niezam- 
kn ię te j s ta jn i skradziono l rowę. lal & 
na  jedno oko nie widzi, v ? r t .  70 zł.

(k) D robny ogień. D nia 30 ub. m. w 
domu O berraana M ajlocna przy  u licy  
Nowo - Z agnaóskiej nr. 1C w Kielcach, 
w m ieszkaniu, zajm owanem  przez Im io ł 
ka W ojeieeba na facjatce w skutek za­
prószenia się ognia z kom ina, zapaliła  
się podłoga i fu try n a , jednak  ogień w 
porę spostrzeżono i przy pomocy loka­
torów  ugaszono S tra ty  nieznaczne.



Szkolnictwo zawodowe
w świetle nowej ustawy.

Zagłębie, jako jedna ?. najbardziej
uprzemysłowionych części terenu na 
szego państwa, ma sw jt- specjalne 
wymagania we wszystkich przeja­
wach życia, a więc i w szkolnictwie. 
Z racji swego specyficznego charak­
teru, musi dbać w jaknajwiększej 
mierze o szkolnictwo zaw -dowe, któ­
re przygotowuje do późniejszego o- 
bjęcia "dpowiednich stanowisk w 
różnych zawodach, wybranych u- 
przednio przez kandydatów.

Na doniosłość dobrego zorgani­
zowania szkolnictwa zawodowego 
wielokrotnie zwracano już uwagę, 
wysuwając rozmaite koncepcje no­
wej organizacji, ponieważ jasnem 
się stało, że dotychczasowe szkolni­
ctwo zawodowe nie spełnia swego 
zadania.

Nie spełnia go z powodu wad 
konstrukcyjnych obecnego ustroju z 
których jedną z najważ* iejszych są 
tak zwane „ślepe ulice1’; uczeń, któ­
ry ukończył niższą lub uedm ą szko­
łę zawodową ma zamkniętą drogę 
kształcenia się dalszego. W skutek ta 
kiego potraktowania szkół zawodo­
wych, wzrosło w społeczeństwie 
przeświadczenie o niższości wy­
kształcenia średnio - zawodowego w 
porównaniu z wykształceniem gim­
nazjalna m.

Społeczeństwo więc. zrzeszenia 
nauczycielskie, zawodowe i gospo­
darcze poczęły się dopominać o re­
wizję dotychczasowego ustroju. Po 
długotrwałych przygotowaniach i 
gruntownem przedysk'uowaniu w 
komisji sejmowej, sejm projekt no­
wej ustawy szkolnictwa uchwalił.

Szkoły zawodowe, według usla- 
wy, dzielą się na: 1) dokształcające, 
2) typu zasadniczego i 3) szkoły 
przysposobienia zawód- wego.

Szkoły dokształcające są. obowiąz 
kowe do la t 18 dla terminatorów, 
uczniów przemysłowych itp., „któ­
rzy zdobywają praktyczną znajo­
mość swego zawodu w warsztacie pra 
cy zarookowej“, — a w szkołach do­
kształcających otrzymują uzupełnie­
nie wiadomości teoretyczno - zawo­
dowych Opierają się na drugim 
szczeblu szkoły zawodowej.

Szkoły zasadnicze zawodowe dzie 
lą się na niższe, gimnazjalne i lice­
alne, opierają się na drugim lub trze 
cim szczeblu szkoły p • wszechnej; 
nauka ma character praktyczny w 
niższych, praktyczno - teoretyczny 
w gimnazjalnych. Liceaine, oparte 
na programie czteroletniego gimna­
zjum. dają głębsze przygotowanie 
teoretyczne i ogoine.

Szkoły przysposobieńła zawodo­
wego mają za cel, „dać absolwentom 
szkol wszelkich stopni elementarne 
v\ykształcenie za^oclo^ye4 7 oczywi- 
ście tym kandydatom, którym do 
zawodu nie będzie potrzebne głęb­
sze i specjalne wykształcenie zawo­
dowe.

Szkoiy zawodowe w nowej usta­
wie są bardzo zróżnic dowańe. co 
pozv, oii kandydatowi do obrania ta­
kiego zawodu, który m*i będzie naj­
bardziej odpowiadał fiz n znie i psy­
chicznie "

Nowo ustawa zapewnia szkołom 
zawooowyni należne im miejsce i 
stawia je na odpowiednim dla nich 
poziomie. Przez specjalne ułożenie 
programów wykształcenia dla wszy 

i j koł umożliwi uczniowi prze 
chodzenie z niższego typu do wvższe 
go, ze szkoły ogólnokształcącej do za 
wodowe.; i odwromie, a orzedewszy- 
stkmm znosi ..ślepe ul;ce“, Dołoże­
nie bez wyjścia, dziwaczny anachro­
nizm, kory  pozwalał udawać się na 
u y ż̂ sze studja tylko absolwentom 
sZiCo, ogólnokształcących. 
Gwarantuje to art. 30 ustawy, który 
zapewnia tworzenie kursów, na kto- 
rjmłi absolwenci różnych szkół za­
wodowych uzupełnią swe wykształ­
cone, gdy będą chcieli przejść do 
s z k o I wyższych stopni.

Statystyki wykazują, ze około 65 
orne. uczęszczającej mwddzieży do

szkół powszechnych poprzestaje na 
tern wykształceniu; dla tych ustawa 
przewiduje szkoły przysposobienia 
zawodowego, które pozwolą ucznio­
wi „przyswoić sobie podstawowe 
wykształcenie zawodowe w stopniu 
elementarnym1*. Jest tu niezwykle 
demokratyczny rys nowej ustawy.

Nowa ustawa wprowadza do 
szkoły zawodowej wychowanie oby­

watelskie, które ma za cel wycho­
wać człowieka, zdolneg' do świado­
mej pracy w państwie i  dla pań­
stwa a  w razie potrzeby do ofiar na 
jego rzecz. Autorzy ustawy mieli za­
wsze dobro państwa na celu, bo 
przez takie jej ujęcie daj u podstawy 
do rozwoju gospodarc/.i go kraju i 
umacniania więzi państw owej.

Mar ja p  Pietrass.

Dalsze redukcje na kopalniach zaglębiowskich.
Jak  się dowiadujemy, w dniu 

wczorajszym wymówiono pracę na 
następujących kopalniach: Modrze- 
jów — wypłacono 18 robotników, 
wymówiono pracę 35 robotnikom, 
Paryż — 40 robotnikom, Renard — 
38 robotnikom, Jerzy  — 55 robotni

kom i Reden — 80 robotnikom.
Wymówienia te zgłoszone zostały 

wczoraj przez delegatów robotni­
czych z poszczególnych kopalni do 
sekretarjatu centralnego związku 
górników w Sosnowcu.

Sprawa ceny prądu elektrycznego.
Z p cs  edzeira komisii polityki handlowej izby 

przemysłowo-handlowej
W dniu 30 marca br. odbyło się 

/pod przewodnictwem r. Wilhelma 
Schóna posiedzenie komisji polity 
ki handlowej izby przemysłowo _ - 
handlowej w Sosnowcu. Na wstępie 
dokonano wyboru na następne 
trzechlecie przewodn iczącego oraz 
dwuch zastępców przewodniczącego 
komisji, przyczem w ybrani zostali: 
r. Schón na przewodniczącego oraz 
rr. Kabak i Zwoliński na zastępców.

Po przyjęciu protokołu z ostat 
niego posiedzenia komisji, st. refe 
rent Gadomski zreferował sprawę 
ceł przywozowych na ,'ital, m anili; 
i zastępcze egzotyczne,.m ix o  wee w ł ó  
kiennicze, wnosząc o zmianę nomen­
klatury odpowdedniej p zycji pro­
jektu nowej ta ry fy  celnej oraz pod­
wyższenie stawek celnych na powyż­
sze surowce. Wniosek ten komisja 
polityki handlowej zaakceptowała. .

Zkolei referent Byszewski przed 
stawił sprawę popierania wytwór­
czości krajowej, zaznajamiając ze­
branych z dotychczasowemi praca 
mi izby sosnowieckiej w tej kwestji. 
W  związku z powyższy m referatem  
wywiązała się szczegółow a dyskusja, 
w której brali udział pjaw ie wszy­
scy obecni. W  wyniku Jcj dyskusji 
komisja polityki handlowej postano 
wiła wyłonić specjalną podkomisję 
dla opracowania konkretnego planu 
akcji popierania wytwórczości kra 
jowej w okręgu izby w składzie rr. 
Jaguczańskiego i Schóna z ramie­
nia sekcji przemysłowej' Garlińskie

go i Sapera z ram ienia sekcji han 
dlowej oraz r. Zwolińskiego z ramie­
nia sekcji górniczej.

Następnie dyrektor D ittrich za­
znajomił zebranych ze zgłoszonemi 
przez przedstawicieli sfer kupiec­
kich wnioskami, żądającemi inter 
wrencji izby w sprawie obniżenia ce 
ny prądu elektrycznego Wyczerp u 
jąca dyskusja nad powyższe mi wnio 
skami wykazała, że izba nie jest w 
możności wpłynąć bezpośrednio na 
kwestję ceny prądu elektrycznego, 
natomiast izba może uiatwić zainte­
resowanym sferom kupieckim swegc 
okręgu przeprowadzenie bezpośred 
nich rozmów z poszczególnemi e- 
lektrowniami, ufając, że tą drogą 
mogą być osiągnięte pewne pozytyw 
ne rezultaty. Niezależnie od tego ko­
misja, uznając, że powyższa kwestja 
jest zagadnieniem bardzo złożonem 
i ustosunkowanie się do niej wyma 
ga dokładnego zbadania całokształ­
tu polityki elektryfikacyjnej, uzna­
ła za wskazane wrszechst:enne i gruD 
towne rozpatrzenie tego problemu 
dla ewentualnego wyciągnięcia wnio 
sków ogólnych i powołała w tym ce­
lu specjalną podkomisję w składzie 
radców pp.: Bereszki i Dietla z ra  
mienia sekcji przemysłowej, Kabaka 
i Sapera z ramienia sekcji handlo­
wej oraz wiceprezesa Eaźniewskie- 
go z ramienia sekcji górniczej, l 
prawem kooptacji dalszych człon­
ków i rzeczoznawców.

Porażony prądem elektrycznym
poniósł śm ierć na miejscu.

Na dole kopalni towarzystwa gro 
dzieckiego w Grodźcu w ydarzył się 
onegdaj tragiczny wypadek, p rzy ­
czem gpniósł śmierć górnik 28-Ietni 
Roman Dobiega, zam. w Grodźcu.

Dobiega pracował w pobliżu prze 
wodów elektrycznych do których 
bezwiednie przysunął się za blisko,

doznając porażenia prądem. Śmierć 
nastąpiła natychmiast.

Tragicznie zmarły Dobiega osie­
rocił żonę i troje drobnych dzieci.

W ypadek ten wywołał wśród 
mieszkańców Grodźca, którzy znali 
zmarłego, szczery żal i współczucie.

Sytuacja powodziowa w  pow. kieleckim.
S y tu ac ja  powodziowa w powieeie 

kieleckim  w obecnej chw ili preedstaw ia 
się n iezbyt groźnie, a to dzięki stosow a­
n iu  ak c ji przeciw śnieżnej, k tó rą  z pole 
cenią starostw a prow adziła każda z 
gm in.

N a rzece Nidzie lodu niem a, gdyż 
przełam ano go w pierw szych dniach 
m arca, na  rzece Łubżance i B elniance 
o, powodu okalających  je  wzgórz lód 
trzym a się jeszcze i tn ta j  spodziew ana 
je s t powódź.

Żaden z mostów w powiocie n ie  je s t 
zagrożony. lodv zb ierała  *1# W .7 .0 * #  na

razie w okolicach m łynów tworzą zs> 
tory, które bez trudu nsuwa miejscowa 
ludność.

N a polach w pow. kieleckim śniegu  
prawie nie widać, utrzym uje on się je  
dynie jeszcze w  lasach i dolinach gór 
Świętokrzyskich.

W całym powiecie zarządzono faszy- 
nowanie wszystkich dróg przez nakła­
danie na wierzch suchych gałęzi. Całą 
akcje prowadzi powiatowy zarząd dro­
gowy, który jednocześnie czuwa nad 
ewenfualncm niebezpieczeństwem.

Krajowa fabryka
perskich dywanów

i KILIMÓW RĘCZNIE WIĄZA­
NYCH,

delegow ała swego kierow nika do 
K ielc na 10 dni. celem sprzedaży 
bezpośrednio klijentom  dywanów 
i kilimów. Duży tran sp o rt dywa. 
nów i kilim ów  w oryginalnych 
sztukach, wszystkich rozmiarów 
znajdu je  sic w Kielcach hotel 
„V ersal“ pokój N r. 3, telefon 2.18.

Pokaz dywanów i kilim ów  od 
bywa sic codziennie od go Iz 9-oj 
rano  do 9-ej wieczorem. Na żąda­
nie k lijentów  odbywa sic również 
pokaz dywanów w ich własnych 
m ieszkaniach bez zobow:ązania 
kupna.

W aru n k i bardzo dogodna Ceny 
fabryczne — niskie. Zam ów ienia 
p rzy jm ujem y  osobiście 1 telefo­
nicznie. P rosim y  Sz. K lijenetelę  o 
zaim eresow anie się naszemi nie 
zw ykłem i w yrobam i.

Z kroniki żałobnej.
D nia 31 m arca 1932 r. zm arł w K iel­

cach po dłuższej i ciężkiej chorobie o- 
pa trzony  św. S ak ram en tam i śp. R o­
m an  K luźniak . W yprow adzenie zwłok 
na  cm entarz  m iejscow y n astąp i z do­
m u żałoby przy  ul. B odztn tyńskiej nr. 
32 w niedzielą d n ia  3 kw ietnia 1932 r,
0 godz. 4-ej popołudniu.

 oOo-----
Śp. R om an K luźn iak  dzięki swoim 

w ysokim  zaletom  serca i um ysłu cie 
szył się powszechnym  szacunkiem , cze­
go w yrazem  był szereg godności, k tó­
re  społeczeństwo, a w szczególności sfe­
ry  rzem ieślnicze Z m arłem u pow ierzy.
ły-

W  p racy  społecznej niezm ordowany
1 o fia rn y  p iastow ał z pożytkiem  dia 
rzem iosła m andat w iceprezydenta kie. 
leekiej izby rzem ieślniczej od chw ili 
je j pow stania aż do zgonu. N a te j pla 
cówce dał się Z m arły  poznać jako do­
św iadczony i rozum ny działacz, zdoby­
w ając swoim w rodzonym  tak tem  i dzią 
ki nieprzeciętnym  zaletom  um ysłu peł­
ne zaufan ie  zarów no władz p ań stw o ­
wych ja k  i.szerokich w arstw  rzemieśln- 
czych.

W sw ojej działalności społecznej p ia  
sto w ał Z m arły  przez szereg la t godno­
ści: prezesa stow arzyszenia rzem ieślni­
ków chrześcijan  w K ielcach, starszego 
cechu ślusarzy , m andat r a dnego m iasta 
Kielc, prezesa k lubu  BRW R. w radzio 
m iejsk iej, oraz pracow ał na teren ie  róż 
nych in s iy tu cy j społecznych m iejsco­
wych i cen tra lnych , spółdzielczych itp. 
Za sw oją działalność społeczną na nL 
wie rzem ieślniczej został Z m arły  od. 
znaczony przez prezydenta Rzeczypo­
spolitej złotym  krzyżem  zasługi.

Z m arły  całcm  sercem  um iłow ał go­
rąco rzemiosło, d la  sp raw y którego nie 
szczędził an i czasu, an i zdrowia. Jako  
w łaściciel w arsz ta tu  ślusarsk iego  Zm ar 
ły  sta le  i w ytrw ale  pracow ał nad jego 
podniesieniem , a w czasie szalejącego 
kyrzysu  nad u trzym aniem  te j placówki 
gospodarczej, w k tó re j w ciągu  30-lot- 
nie p racy  m istrzow skiej wychował oko 
ło 200 m łodych ślusarzy.

P onad io  śp. R om an K luźniak  staln  
pracow ni nad  rozwojem  rzemiosła ślu­
sarskiego, czego w yrazem  był opnten 
tow any, na k ilk a  la t  przed śm iercią, 
w ynalazek z dziedziny Ludowy walców 
drogowych.

Przedw czesna śm ierć śp R. Klużnia 
ka, znanego szerokim  kotom społeczeń­
stw a kieleckiego, obndzPa powszechny 
żal.

Cześć pam ięci niestrudzonego i o- 
fia rn  ego obyw atela!

Z Sosnowca.
(s) Podoficerowie rezerwy kola Nlw-

ki. D nia 3 bm. o godzinie 9.30 rano od­
będzie się miesięczne ze-i.-anie człon­
ków koła w lokalu  w łasnj m przy ul. 
1 m aja  n r. 91. Zarząd ; rr si członków 
o p u n k tua lne  przybycie.

(s) B aom ość, peow iacy m iasta  So­
snowca! W  niedzielę, o godzinie 11 rano, 
odbędzie się zebranie placów ek peowia- 
ckich Sosnowiec - Pogoń i Sosnowiec, 
w lokalu  m a g is tra tu  (sala rad y  m iej­
skiej), w celn om ówienia p ilnych spraw 
ak tu a ln y ch  o rgan izacy jnych , z dziedzi­
n y  w ychow ania obyw atelskiego i kuł 
tu ralnego .

P rzybyc ie  w szystkich peowiaków i 
peow iaezek n a  zebranie obowiązkowe!

(s) N asz p rim a  aprilis . W  num erze 
w czorajszym , zgodnie z trad y c ją , k tóra 
każe w dn iu  1 kw ietn ia  oszukiwać bUż 
nich, um ieściliśm y nota tkę  o nowych 
koncesjach m onopolu spirytusow ego n-t 
sprzedaż odalkoholizow anc; wódki.

N o ta tk a  ta  by ła  żartem  prima aprt 
lisowym , co spostrzegli niew ątpliw i* 
b-ardztór ujuw-ni. s i y tn ln r r



Nt. 90. __________ ___________

(s) Z domu ludowego w Sosnowcu.
„Gołe panny14 (czyli „Karnawał w War- 
Bzawie") wodewil w czlerech aktach, C. 
Danielewskiego, zostanie ..owtórzony w 
dniu 3 bm., godz. 7 wiecz. w sali własnej 
przy ul. Jasnej nr. 26.

Chcąc dać możność korzystania z wi 
dowiska jaknajszerszej publiczności, 
zniżono wejście do zł. 1. Kasa czynua od 
godz. 5 popoł.

(s) „Polskie prawo małżeńskie w ko. 
dyfikacji“. Przypom inam y że dzisiaj 
o godz. 5 popoł. w sali „Arlekin*4 Dę­
blińska 4, ten ciekawy i  aktualny te­
mat zostanie poruszony w odczycie, 
który wygłosi prof, uniw tr. Jagielloń­
skiego dr. St. Gołąb. Dr. Gołąb jest 
jednym z projektodawców nowej usta­
wy prawa małżeńskiego, nic też dziw 
nego, że zainteresowanie xdozytem jest 
duże. Bilety można jeszcze nabyć w 
składzie p. Czechowskiego oraz od go 
dżiny 3 w kasie „Arlekino . Dla bez 
robotnych pracowników umysłowych 
wstąp wolny za okazaniem legitym acji

(s) Kradzieże. Ze skiopu Anny Je  
drzejewskiej (Szopena 11) skradziono 
'tytoń, papierosy i różne a ityku ły  spo 
teywćze, ogólnej wart. 400 z i

— Z komórki Stanisławy Z ieliń­
skiej (Pus;a 46) skradziono 8 gołąbi, 
wart. 40 zł.

Z Będzina.
(b) P. O. W. w Grodźcu. Jutro o godz.

0 rano w lokalu szkoły powszechnej nr.
J w Grodźcu, odbędzie się zbiórka człon 
ków P. O. W., celem wysłuchania wy­
kładu p. Kopczyńskiego.

O godz. 10-ej rano odbędzie się lustra  
pja placówek P. O. W. z Grodźca - Bo­
brownik i Czeladzi. Lustracji dokonają 
władze powiatowe P. O. W.

Damy z towarzystwa, pensjonarki
w uwo£§zićlefisti*@i matni wróżbity.

Dalsze szczegóły s*andału prof. Pyftello.
W czoraj donosiliśmy o zaintere­

sowaniu się policji, znanym również 
ze swoich praktyk

i w Zagłębiu 
„prof. Pyffellem “. Ujawniony skan 
dal przybiera coraz szersze roz­
miary.

Okazało się bowdem, że p. Pyf- 
fello, mimo

sędziwego wieku
i dobrze zaawansowanego artretvz- 
mu, nietylko zajm uje się wróżeniem 
jakby na to wskazywały liczne ogło 
szenia jego, tudzież „mistyczne4* u-

Z PA TRONA TU  NAD SIER O TA ­
MI W  B ĘD Z IN IE .

Z racji świąt Wielkanocnych pa 
(ronat nad sierotami m iasta Będzi­
na przy m agistracie będzińskim, po 
postający pod przewodnictwem p. 
Mar .ii Kosibowiczowejj zorganizo- 

. wal dla 21 sierot święcone. Paczka 
dla każdnego dziecka zawierała 
Prócz tradycyjnego jajka, ciasta i 
Hełbasy, trochę słodyczy. Rozdaw­
nictwem paczek i wręczeniem ich 
dzieciom zajęły się panie: Zofja
Galązkówna i Bogusława Klusków- 
na.

Fundusze potrzebne patronat ze 
brał wśród swoich członków i zna­
jomych.

Trud, jaki panie poniosły pła- 
rii się w zuoeiaośei, panie nagro­
dzono zostały wdzięcznymi uśmie­
chami sierotek, którv na ich tw arzy 
izkach smutnych jest bardzo rzad- 
tim gościem.

lotki, ale sięga także w wyższe reg- 
jony, zwłaszcza w stosunku do — 
pań odwiedzających i ego _

zacieszne sanktuarjum.
Prof. Pyffello, jak  w ynika ze 

skarg sześciu poszkodowanych pań: 
pp. Heleny R'., Zofji F., Teresy K-, 
M arji B., Ju styny  P. i Adeli P. nie 
dość, że wymagał od nich pokazania 
oczywiście w celu ustalenia horosko 
pu dłoni, ale także i — innych czę­
ści ciała, tw ierdząc' z całym spoko­
jem i właściwą mu elokwencją, że 

większo płaszczyzny cciała *

międzynarodowe wykłady nauk admfni- 
slracyinyćh i gospodarczych w Gdyni.

KOMUNIKAT ODDZIAŁU LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ
W SOSNOWCU.

Zarząd oddziału ligi morskiej i 
kolonjalnej w Sosnowcu podaje do 
■wiadomości członków ligi i zainte­
resowanych, że w dniach 10 do 30 
lipca odbędą się w Gdyni, w gma­
chu państw, szkoły -m orikiej. mię­
dzynarodowe 'wykłady nauk admi­
nistracyjnych i gospodarczych, któ­
re mieć będą charakter międzynaro­
dowy. Jako wykładający i jego słu­
chacze m ają na nie pizybyć polacy, 
jugosłowianie, czechoslowacy, buł- 
garzy, węgrzy, rumuni i przedsta­
wiciele państw  bałtyckich. _

Program  wykładów obejmuje za­
gadnienia następujące: 1) Porty bał 
tyckie, jugosłowiańskie, czarnomor­
skie, ich strona opisowa, adm inistra 
cyjna, higjena portów, bezpieczeń­
stwo publiczne w portach, ich znaczę 
nie gospodarcze, ich stosunek do ko­
munikacji kolejowej, rzecznej, porty 
rzeczne w tych państwach. 2) Zaga­
dnienia emigracyjne, opieka nad_ e- 
m igrantam i i tranzyt emigrantów.
3) Przedsiębiorstwa komunalne.
4) Zasadnicze zagadnienia admini­
stracji powojennej.

W ykłady te odbywać się będą 
pod egidą komisji współpracy mię­
dzynarodowej, profesorów i docen­
tów praw a administracyjnego i nauk 
politycznych.

Dyrektorem wykładów jest pro­
fesor dr. Tadeusz Hilarowicz, a w 
skład komisji programowej wcho­
dzą między innemi: b. ministe1* prof. 
J. Michalski, b. minister i b. wice­

marszałek senatu prof. H. Gliwic, 
minister pełnomocny Fr. Puławski, 
minister pełnomocny prof. M. Sokol 
nicki, dyrektor departamentu mini- 
sterium komunikacji p. Tuszyński, 
prof. dr. Tadeusz Hilarowicz, prof. 
W. Malinowski, prof. Zofja Daszyń­
ska - Golińska, prof. Leon W. Bie- 
galeisen, dyr. urzędu emigracyjne­
go p. B. Nakoniecznikoff i naczelnik 
tegoż urzędu F. Gadomski, dyrektor 
głównego urzędu statystycznego E. 
Szturr de Sztrem, naczelnicy wydzia 
łów ministerjum spraw wewnętrz­
nych pp. W. Czapliński i A. Roba- 
ezewski, pułk. dr. H. Eile, pułk. dr. 
L. Nagler, radca min. spraw zagr. 
dr. W. Namysłowski, członek zarzą 
du głównego łigi morskiej i kolon jal 
nej Fr. Łyp i inni.

Zarząd oddziału zawiadamia 
członków chcących wziąć udział we 
spomnianych wykładach, aby zgła­
szali się do sekretarjatu  ligi codzien­
nie w godzinach od 18 —- 20, ui. P ar 
kowa 1, colem otrzym ania bliższych 
informacyj, przyczem wyjaśnia, że 
koszty oprócz ceny biletu do Gdyni 
i zpowrotem obejmą 20 zł. oj łaty 
za udział w wykładach, tudzież w ra  
zie jeżeli uczestnik zechce skorzy­
stać z pomieszczenia w gmachu pań 
stwowej szkoły morskiej, gdzie od­
bywać się będą wykłady, to koszt 
opłaty za utrzym anie tamże wynie­
sie dziennie około 5 — 6 zł., a więc 
przez 14 dni około 84 zŁ

Również z okazji imienin mar- 
izałka Józefa Piłsudskiego patro- 
aat zorganizował uroczystość i ob- 
larował paczkami wszystkich s ta r­
tów, pozostających w przytułku ma 
(is track im w Okradzionowie.

Wręczeniem paczek na miejscu 
fajęły się: przewodnicząca patrona- 
lu p. M ar ja  Kosjbowiezowa i p. Zo- 
?ja Gałązkówńa.

W pętach mrocznego zabobonu
ŚMIERĆ ZA WOREK PROSA.

/TAK DŁUŻEJ ŻYĆ N IE MOGĘ" 
samobójstwo młodej kobiety w Bę­

dzinie.
Wczoraj, o godz. 2-ej popoł. po-

tełoiła samobójstwo w Będzinie, 
ty  p ijając dawkę kwasu solnego, 
3-Ietnia H enryka Trzepska.

P rzy  denatce znaleziono list, w 
ttórym było napisane: „Popełniam 
amobójstwo, ponieważ tak  dłużej 
tyć nie mogę44.

Ponadto przy denatce znaleziono 
Isiążkę od nabożeństwa, w której 
kłbity jest stempel z napisem: Fun- 
facja sierocińca św. Wacława w Li- 
kowie. ziemia Kaliska.

Bliższego adresu Trzepskiej na- 
azie nie ustalono.

Z Czeladzi.
(c) Miesięczne zebranie związku pod 

ficerów rez. w Czeladzi odbędzie się w 
aedzielę o godz. 9 rano w szkole przy 
I. Będzińskiej.

Po omówieniu spraw crganizacyj 
yeh wygłoszony zostanie ro fa m t

We wsi Wyhorów w pow. kozie- 
nickim niejaki Bartos ukradł worek 
prosa swemu zięciowi, Jagielle. 
S trapiony Jagiełło pomimo ener­
gicznych poszukiwań, nie odnalazł 
skradzionego prosa, które było u- 
kryte... w stodole jego samego, gdyż 
gospodarzył on razem z teściem.

Cała kradzież wydała się Jagiel­
le mocno tajemnicza, to też postano­
wił za wszelką cenę wykryć przy­
najm niej sprawcę.

K toś mu poradził przepalić 5 
ziarnek pozostałych ze - kradzionego 
prosa na świecy, która paliła się 
na grobie, a -wtedy

złodziej umrze—
Jagiełło przyniósł świece z cmen­

tarza i zapaliwszy ją, przerzucał 
przez płomień ziarnka prosa. Poma­
gał mu przy tem sam Bartos, który 
dla skuteczniejszego eksperymentu 
poradził jeszcze przerzucić przez pło 
mień całą garść.

Po eksperymencie n ik t jednak 
nie umierał, ani nagle nie zacnoro- 
wał. Dopiero za kilka dni Bartos za 
słabł i wreszcie na dobre się rozcho­
rował. Choroba była śmiertelna.

Bartos, przeczuwając zbliżającą 
się ku niemu śmierć i trapiony wy­
rzutami sumienia za kradzież, przy­
walał do siebie Jagiełłę i Dowiedział.

że proso jest schowane w stodole w 
sianie i że — umiera przez niego.

Bartos umarł. Na pogrzebie 
przedstawiono całą sprawę probo­
szczowi miejscowemu. Nad trmmną 
powiedział om: „Nie ten ponosi wi­
nę za kradzież prosa, kto je ukradłj 
lecz ten, kto za to wprowadził zło­
dzieja do grobu44...

Wieść obiegłb okolice, ttraeh 
padł na ludzi, wszyscy uwierzyli, że 
jednak

„jest w tem coś“~
Do dzisiaj proso leży, gdzie było 

schowane, gdyż w obawie śmierci 
nik t nie chce go wziąć.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim tyra, którzy wzięli 

udział w pogrzebie naszego uko­
chanego syna

Ś. f  p  
Eugeniusza

P O L N I  A KA
mianowicie: Przewielebnemu ks 
Sumie, orkiestrze kopalni „Alilu 
wice44 oraz znajomym kolegom i 
koleżankom składa tą drogą sta­
ropolskie „Bóg Zapłać44

RODZINA.

pozwalają na  postawienie dokład­
niejszego horoskopu.

J a k  stw ierdzają wtajemniczeni,; 
skargi te na pomysłowego m istrza 
nigdyby nie wpłynęły, gdyby panie 
wzajemnie nie dowiedziały się o tem 
że żadna z nich nie jest bynajmniej 
jedyną hurysą wschodniego maga—

A  tak, kobieca zawiść spowodo­
wała wysoce nieprzyjemny dla mi­
strza obrót sprawy, która niewątpli­
wie skończy się

bardzo smutno.
P rzy  okazji dobrze jest wspom­

nieć, że m istrz Pyffello, właściwie 
noszący dźwięczne nazwisko Wao- 
ław Pyffel, jest nader utalentowa­
nym ślusarzem, kttóry w swoim cza­
sie wiele pracował nad monumen 
tabią

„maszyną do myślenia".
Prawdopodobnie ta właśnie „ma 

szyna44 przyczyniła się w dużej mie­
rze do dalszych wystąpień znakomi­
tego maga, czyniąc zeń sławę na ska 
lę europejską...

Coż, kiedy wszystkie te laury nie 
potrafiły  ukoić nadmiernego tem­
peram entu mistrza.

Zgubiły go kobiety.
A fera m istrza Pyffello przybie­

ra rozmiary wielkiego skandalu oby­
czajowego.

Do policji zgłaszają się coraz to 
nowe ofiary lubieżnych wyczynów 
„astrologa44.

Władzom udało się stwierdzić, że 
klientkami Pyffella były urzędnicz­
ki różnych instytucyj państwowych 
i pryw attnych,
panie z najlepszych sfer towarzy­

skich,
aktorki, młode pensjonarki, słowem 
kobiety z najróżniej«zych w arstw  
społecznych, które otumanione bred 
niami Pyffella, poddawały się jego 
lubieżnym praktykom.

Pierwsze oskarżycielki mistrza 
rekru tu ją  się głównie z pośród 

młodych mężatek, 
a także jest między niemi nieletnia 
pensjonarka.

Skandal ten zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Można się spodziewać kompromi 
tacji niejednego popularnego nazwi­
ska w Polsce.

uf tpe.w  dU* Uli m  m  i J M

Powstan ę koła przyjaciół
PRZY KLUBIE MŁODZIEŻY IM 

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO  
W CZELADZI.

Przed miesiącem powstał na te ­
renie Czeladzi klub młodzieży im. 
marszałka J . Piłsudskiego. Dla roz­
toczenia nad młodzieżą opieki i nie 
sienią jej pod każdym względem p** 
mocy zawiązał się w ubiegły czwar­
tek związek przyjaciół klubu.

Na organizacyjne zebranie do 
gmachu szkoły nr. 1 przybyło prze 
szło 30 osób. Zebranie zagaił kom. 
R. Piwowar, zapoznając zgromadzo 
nych z celami i zagadnieniami koła. 
Na przewodniczącego wybrano p. J . 
Sadowskiego, na sekretarzacZr. Pas® 
Jiowskiego. Po odczytaniu i przyję- 
eiu regulaminu dokona.no wyboru 
zarządu, który przedstawia się na­
stępująco pp.: prezes — sędzia R. 
Kerman, zastępca prezesa — J . Sn.- 
doivski, sekretarz — Bieguński, za 
stępca sekr. — J . Pieczyńska, skarb 
nik—dr. Paszkowski, zastępca skarb 
nika — M. Konarzewski, członek 
zarządu — Fr. Jurkiewicz.

(c) W noc wyzwolenia.^ Staraniem 
związku powstańców śląskich w Czela_ 
dzi dnia 3 hm. w sali klubu Da Satur­
nie, śląski teatr ludowy w Katowicach 
odegra rapsod z 3-go powstania ślą­
skiego w trzech odsłonach pt. „W noe 
wyzwolenia44. Jak nas informują na 
przedstawienie ma przybyć autor sztu. 
ki E. Imiela. Początek o soda. 7.30 wie­
czorem.



?tr. 6. Nr 90.

Radość życia
traci wiele ludzi, k.óryee dręczą okro­
pne bóle reumatyczne i nerwowe. L~cz 
niema powodu do rozpaczy, gdyż już 
wiele tysięcy cierpiących odzyskało 
swe zdrowie przy pomocy Togalu. Ta­
bletki Togal bowiem zwalczają te nie­
domagania, wstrzymując nagroma­
dzanie sie kwasu moczowego który jak 
wiadomo, jest przyczyną tych cierpień. 
Nieszkodliwe dla serca, żoiądka i innych 
organów, bpróbujcie i przekonajcie sie 
sami, lecz żądajcie we wlaRnym intere. 
sie tylko oryginalnych tabletek Togal. 
Do nabycia we wszys.kich aptekach.

Z I)ąhrow.v.
(d ) Komenda oddziału związku slrze 

leekiego w Strzemieszycach W. zawiana 
mia wszystkich czionków ćwiczących, 
że w dniu 3 bm. o godzini“ 16 o d b ę d z ie  
się zbiórka w świetlicy w.esnej.

Przyoycie na zbiórKę st obowiąz­
kowe, ze względu na to, o odbędzie się 
strzelanie z broni malok&’ibrowej w 
dniu 10 kwietnia br.

Obecni również muszą być członko­
wie czynni, tj. rezerwiści, którzy zosta­
ną wyznaczeni na funit; je podczas 
Btrzclau'a.

(d) „Ubezpieczenie em erytalne p ra­
cowników umysłowych". Staraniem  
związku pracowników przemysłowych 
i handlowych w Dąbrowie, w niedzielę 
w lokalu związku, radca H. Haselbach 
wygłosi odczyt pt. „Ubezpieczenie eme­
rytalne pracowników umysłowych" Po­
czątek odczytu o godz. 11 przed połud­
niom.

(d) Wycieczka do Katowic, Koło
przyjaciół miejskiej czy tan i pub licz 
nej urządza ju tro  wycieczkę do Kato- 
wie, celem zwiedzenia muzeum śląskie­
go, sali sejmowej i radjostacji. Popo­
łudniu wycieczka uda się do teatru  na 
przedstawienie „Damy i huzary“. Koszt 
wycieczki 3 zł. 50 gr. Zapisy w czytelni.

Już zbliża się sezon
na dziwne „por&ama dziewcząt"'

Kroniki policyjne często notują 
wypadki zaginięcia młodych dziew­
cząt, których nieraz daremnie poszu 
kuje zmartwiona rodzina.

Największy procent zaginionych  
dziewcząt przypada

na sezon wiosenny.
Zdarza się, że zaginione dziew­

częta, po kilkudniowej nieobecności 
wracają z płaczem do domu i opo 
wiadają rodzicom, czy opiekunom, 

fantastyczne nieraz opowieści: 
o porwaniu ich na ulicy, wywiezie­
niu w nieznane okolice i ucieczce 
z rąk prześladowców.

Urzędy śledcze przed niedawnym  
czasem, po zbadaniu kilku podob­
nych zameldowań doszły do wnio­
sku, że „porwane" dziewczęta chi ąc 
ukryć przed rodzicami prawdziwe 
przyczyny nieobecności w  domu,

Z E  S P O R T U .

zm yśliły fantastyczne bajki o por­
waniu.

Wypadki „porywania" dziewcząt 
samochodami zdarzają się

na obszarze całej Polski.
O wypadkach tych prasa bije na 

alarm, że jest to niecne dzieło han­
dlarzy żywym towarem.

Z opowiadań osób kompetent 
nycli, prowadzących w takich spra­
wach dochodzenia śledcze, wynika, 
że porwania właściwie

nie istnieją.
Porwanie i wywiezienie koleją, 

czy samochodem panny dobrze w y­
chowanej przez handlarzy kobieta­
mi — jest niemożliwe,

hez zwrócenia uwagi 
władz bezpieczeństwa, czy m isyj ko­
lejowych ochrony kobiet..

SuKcesy s«sn iwiczan na MaVab:adzie.
Na M akabjadzie w pierwszym dniu 

zawodów gimnastycznych, na pierwsze 
m iejsca z pośród wielu zawodników 
wysunęli się narazie gim nastycy żydów 
sey z Polski.

Między czołowymi zawodnikami gim 
nastycznymi z Polski doskonale prezen 
tu ją  się dwaj mieszkańcy Sosnowca, 
członkowie sosnowieckiej „Makabr* 
Treister i Sztajnie. Dotychczas nastę­
pujący polscy zawodnicy uzyskali I szu 
miejsea: 1) Treister, 2) Graber, 3) G ryn­
berg i 4) Sztajnie.

W pierwszym dniu zawodów gim na­
stycznych odbyły Bię zawody na przy­
rządach. po których Polska prowadzi.

Na podkreślenie tycb sukcesów do­
dać należy, że M akabjada zgromadziła 
ogółem 360 najwybit. za • rdników ży. 
dowskich z całego świata.

Również w piłce nożne; za najsiln iej 
b z o  drużyny uważane s ą  z pośród wszy­
stkich reprezentacyj, drużyny polska i 
palestyńska, które, jak donosiliśmy, w 
pierwszem spotkaniu zremisowały w 
stosunku 2:2.

Ze S ław kow a,
(s?) Baj wiosenny na tr/rohotnyeh.

Ruchliwy zarząd podoficerów rez. w 
Sławkowie urządza w sobue dn. 2 kwiet 
nia br. w salach domu p. flolda „Wiel­
ki bal wiosenny" urozmaicony szere­
giem atrakcyj i niespodzianek. Między 
innerni: wybór królowej balu. Początek 
b gocłz. 21.oj. Doebód na cele kult. 
bśw. koła i bezrobotnych.

Impreza ta  ze względu na doniosłe 
eele i jako pierwsza tego rodzaju na 
tutejszym terenie napewno cieszyć się 
będzie dużern powodzeniem, tembar- 
dziej. że zarząd dokłada vfzelk>eh sią­
kam by goście spędzili czas miłe i v,e- 
koło.

ZAWODY PING-PONGOWE 
W SOSNOWCU.

Sekcja ping-pongowa klubu mło­
dzieży im. m arszałka J. Piłsudskiego 
w Sosnowcu w dniu 24 b. m. rozegrała 
zawody z najsilniejszą drużyną ping - 
pongową w Sosnowcu, stowarzyszeniem 
młodzieży męskiej na Pogoni.

Zawody odbyły się w lokalu klubu 
młodzieży im. m arszałka J. Piłsudskie­
go i zakończyły się zwycięstwem gospo­
darzy w stosunku 3:4.

Podkreślić należy, że g ra prowadzo 
na była w 'bardzo ost rem tempie i s ta ­
ła na wysokim poziomie.

P IŁ K A  NOŻNA 
R. K. S. Katowice — „Gwiazda" Sos­

nowiec 6:1 (3:0.
W Katowicach odbyły tię zawody w 

piłkę nożną między KS. „Gwiazda" So 
snowiec a RKS. Katowice, które za­

kończyły się porażką „Gwiazdy" 6:1. 
Drużyna ..Gwiazdy" mitm>, ze była słah 
szą grała bardzo ambitr.n- którą lep. 
szy technicznie RKS. pok.mał bez wiek 
Bzego trudu.

NOWY REGULAMIN PAŃSTWO­
W EJ ODZNAKI SPG hTO W EJ.

Ukazał się już nowy regulam in pań ­
stwowej odznaki sporlo >mj, skutkiem 
czego anulowane zostały r.oiyehezasowe 
upoważnienia do przeprowadzania P. 
O. S. Obecnie upoważnione są komite­
ty  \VF. i PW., o kręgów0 urzędy PW. 
i W F , szkoły, pułki, związki sportowe 
i związki okręgowe oraz w w yjątko­
wych wypadkach większe kiuby. Zdoby 
cie w przepisanym okresm próbnej od­
znaki specjalnej (lekkoatletycznej), 
łuczniczej, strzeleckiej, narciarskiej) u 
ważane będzie za odbyc e częściowej 
próby o odznakę państwową.

Z Zawicreia.
(z) Za brak karty  rzemieślniczej.

Na skutek poleceń kompetentnych 
czynników, policja w Zawierciu pocią­
gnęła do odpowiedziaionśei Edward? 
Urbańskiego (Rynkowa 2) za upraw ia­
nie rzemiosła bez karty  rzemieślniczej,

(z) Bójka w rodziuic. Położony przy 
ul. Narutowicza 1 w Zawierciu dom, 
należący do sukcesorów po Goldmineu, 
adm inistrowany jeset przez zięcia 
zmarłego — Chaima Grunwalda. Grun­
wald ostatniemi czasy wydzierżawił 
cały dom dla biur miejscowej P. K. U, 
z tern, że w dniu 15 kwietnia zostania 
całkowicie z dotychczasowych lokato­
rów opróżniony. Targi z większością 
lokatorów dały p. Grunwaldowi pomyś) 
ne rezultaty w postaci zobowiązań o- 
próżnienia zajmowanych mieszkań Je ­
dynie zamieszkały tamże Gerson Bon k 
Borensztajn, były ławnik m agistratu 
i spowinowaty z Grunwaldem, domagał 
się od Grunwalda jak iejś rekompesaty. 
Częste na ten tem at debaty między 
Grunwaldem a Borensztajnem zamie­
niły  się ostatnio na rękoczyny, w na­
stępstwie czego Grunwald złożył w ko- 
m isarjacie zameldowanie o wtargnięciu 
do jego mieszkania i dotkliwem pobi­
ciu go przez Borenszta.ina.

(z) Kradzieże. Ubiegłej doby zanoto­
wano na terenie Zawiercia szereg kra­
dzieży, mianowicie: Chilowi Tatarc#
(G. Śląska 47) skradziono z zamkniętej 
komórki 6 gęsi, wartości 36 zł.; na zdą 
żającego na ta rg  w Zawierciu z pełnyrg 
wozem słomy do sprzedania, na ul. G. 
Śląskiej napadło paru  opryszków, ścią­
gając mu z wozu U snopów słomy, f 
któremi zbiegli; zamieszkały przv uf. 
G. Śląskiej 75 Stanisław Ładoń okradł 
swego pracodawcę Getla Kornfelda (A* 
pteczna 16), zabierając mu z podwórza 
większą partję  drzewa: okradziono rów 
n;cż zamieszkałego przy ul. Polskiej 19̂  
Michała Wronę, zabierając mu z wozą 
parę kompletów garnków emaljow** 
nyeh.

(z) R epertuar kin. Kino A rlekin: — 
„Dwaj malcy".

Wezwanie.
Otrzymaliśmy następujący lisfcj 

Sąd koleżeński akademickiego koła 
Zagłębian w W arszawie wzvw*
'wszystkich kol., którzy dotychczas 
posiadają jakiekolwiek zobowiąza-* 
nia dłużne względem akad. koła Ze- 
głębian, do uregulow ana swycli
spraw najpóźniej do dnia .12 maju 
1932 roku, w przeciwny m bowleru 
razie nazwiska ich zostaną opubli­
kowane w prasie zagłęb iowskiej.

Sąd koleżeński: Mar;,r/n Frank-* 
prezes, R yszard H ackoiberg  — sę- 
dzia, Tadensz Olszewski — sędzia.

miliony
(PO WI FSO)

— A gdy wejdziesz, czy będziesz 
mógł przy*zepić do balkonu drabinę 
sznurową, po której możnaby wejść?

— Czas wchodzenia do mieszkań 
po drabinkach w Weńecji już prze­
szedł — rzeki chłopak śmioią się 
znowu. -— Było to dcbfe dawniej, 
Tak opowiadał mi mój dziadek. Ale 
jeżeli pan chce przywrócić tę modę, 
(o ja przyczepię.

—  Czy możesz wystarać się dla 
mnie o taką drabinę?

—  Ojoj, mam dwie na strychu 
domu, w którym mieszka mofwinat- 
ka...

— Dobrze... Więc dowiedz się na­
przód ile jest służby -w tamtym do­
mu, a później postanowimy co robić 
Jalej.

— Kiedy ja z panem zobaczę się 
znowu?

Jutro o tej samej godzinie i 
w tern samem miejscu.

Przyjdę — rzekł Pippo i udał 
5ię do gondoli.

Roztropny, śmiały, pewny siebie, 
gdyż czuł w  kieszeni pieniądze i 
pragnący wyjechać z tak hojnym  
icancucem do Paryża. Pippo csun.

wal już plan dostania się do domu 
przy W ielkim Kanale. ■

Wszedł do sklepu złotnika; kupił 
za kilka franków małą koraiową 
broszkę w pudełeczku i poprosił kup 
ca, by mu napisał na kawałku pa­
pieru adres: „La signora Lucrezia, 
Canal-Grande, nr. i80-ty". Poczem  
wrócił się do gondoli i popłynął do 
wdhdoraego domu. Po drugiej stro­
nie schodków przyczepiona była in­
na gondola, w  której przewoźnik, 
człowiek stary z długą białą brodą, 
spał wyciągnięty na ławce.

Chłopak poznał go odrazu: bvi 
to ten sam gon doi jer. który dnia po­
przedniego odwoził damę zawoalo- 
waną i jej służącę.

Brzęk łańcucha, którym nowo­
przybyły przyczepiał gondolę obu­
dził starego przewoźnika, który po­
wstawszy, zaczął się rozglądać W  
Wenecji w szyscy gODdoljerzv znają 
się.

— Ach. to ty malv — rzeki —  
Czy masz jaki interes do francuskiej 
signory?

— Mam, Stanza.
— W ięc śniesz się, bo signora 

wkrótce wyjdzie. .Testem jej stalvm  
gondoljerem na cały czas pobvtu iei 
w Wenecji.

Chłopak nrzebvl rośpiesznie seho 
dy. podniósł wiszący u drzwi miot 
i zastukał.

W kilka chwil zakratowane 
drzwiczki u góry otworzyły się i po­
kazała się głowa młodej kobiety.

— Czego chcesz? — zapytała.
— Mam tu wręczyć posyłkę.
1— Jaką?
— Złotnik z Lido kazał mi to od­

dać w domu pod nr. 180-ty przy 
Wielkim Kanale.

— J o  tutaj. Dlakogoż to?
— Nie umiem czytać, ale na tym  

papierze napisane nazwisko — od­
rzekł Pippo. wręczając zawinięte w  
papier pudełeczko.

— To nie tutaj - -  odrzekła słu­
żąca, przeczytawszy adres.

— Jakto nie tutaj, kiedy adres 
dobry...

— Adres dobry, ale ja nie jestem  
Lukrecja,

— To może jaka inna osoba w  
tym domu?

— W tym domu mieszka tylko 
moia pani i ja.

—  W takim razie przepraszam, 
odniosę złotnikowi napowrót...

Drzwi zamknęły się. chłoniec zaś 
wrócił do gondoli i odpłynął.

— Więc dowiedzmtem się — m y­
ślał — pan hrabia ladzie ze mnie 
konterit, a jeśli zechce wiedzieć co 
więcej, to ten gaduła stary Stanza 
za butelkę wina Asti powie wszystko 
o te! pani i jej służącej.

Następnego dnia o oznaczonej

godzinie Pippo zdał sprawę Jul ju- 
szowi ze swoich poszukiwań.

— Cóż ja  mam teraz robić? —* 
zapytał.

— Ta zawoalowana dama zapew< 
ne wychodzi kiedy wieczorem; (rzeź­
ba się o tem przekonać...

— Dowiem się o tern od gondo- 
Ijera Stanza.

—■ Pottrzebuję także wiedzieć, 
gdyby szła do teatru i kupow’ala lub 
kazała komu kupić lożę.

— A  jakże ja pana zawiadomię, 
gdy nie wiem gdzie pana znaleźć?

— To prawda. Otóż, począwszy 
od jutra, codziennie między trzecią 
a piątą popołudniu znajdować się 
będę w kawiarni przy placu św. 
Marka, a dzisiaj będę tarn o ósmej 
wieczorem.

— Dobrze, signor.
Hrabia oddalił się, a Pippo wró­

cił do swej gondoli.
Widocznie zapisanem mu było, ż« 

we wszystkich projektach służyć bę­
dzie mężowi Henryki Dauray.

Zaledwie chłopak kilka razy u- 
derzył wiosłam i,_ gdy spostrzegł 
Stanzę przywiązującego przy scho­
dach swą gondolę.

-— Acha, Stanza! — za w ok  ł.
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S .an iso w
Terczvnski

Sosnowiec, D ęblińska 7.
P rzy jm u je  zam ów ienia ul rań  mę. 
skich i dam skich z mairijalow 
w łasnych i powierzonych. > to Im ta 
solidnie w ykonana n o d lu j n a j ­

nowszych modeli.

G l o s y  c z y t e l n i k ó w .

Ceny bardzo niskie.

Jak zwalczyć bezrobocie

a
ŚWIĘCONE W SOSNOWIEC­

K I C H  KLUBACH IM. MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

W bieżącym roku, sosnowieckie 
kluby ml. im. marszałku J. Piłsud­
skiego postanowiły o d b y ć  _ wspólnie 
uroczystość święconego jajka w dn.
9 bm. o godz. 7 wiecz. w gościnie u 
dyr. Wł. Mazura, preze-a koła przy ­
jaciół, tj. w sali semin*u’jum, Wawel 
nr. 1. Do komitetu honorowego po­
proszono pp.: starostę Boxę, ks. ka­
nonika Fr. Raczyńskiego, komisa­
rza W. Kuźniaka. prok_ Salaka i 
posła Konieczkę. Na ezGe komitetu 
wykonawczego, powołanego ze wszy­
stkich klubów stanęli pp : dyr. Ma­
zur, radca J . Janik, Wł. Baromski i 
A. Stypa. Kierownictwo sekcji go 
spodarczej przyjęła łaskawie p. ra d - 
cowa Janikowa, tecnmcznej p Wł. 
Baromski, finansowej A. Stypa

Uroczystość ta poza Ladycją ma 
być węzłem organizacyjnego życia 
młodzieży naszego^ grodu, ma być 
zacieśnieniem współpracy starszego 
społeczeństwa w wychowaniu Mrv- 
wateiskiem i państwowem młodzie­
ży klubowej. Wszyscy członkowie 
klubów winni wziąć udział w tej u 
roczystości. Zaproszenia rozdadzą 
poszczególne zarządy. Bezrobotni 
członkowie za pośrednictwem s w ycii 
za rządów wstępu nie opłacają. Po­
czątek uroczystości oznaczono na 
godz. 7-mą wiecz. punktualnie. P*» 
święconem odbędzie się zabawa ta ­
neczna.

Przygrywać będą: orkiestra se­
minar j um i orkiestra klubu sosno­
wieckiego. Udział członków zł. 1.50 
gości zł. 2.— Po zaproszenia na 
leży zgłaszać się do poszczególnych 
klubów.  _ ^

DRUGI NUM ER „FILUTA".
W yszedł z pod p ra sy  d ru g i numer 

„F ilu ta", n a  k tó ry  sk łada  się rekordo­
wa ilość dobrych kaw ałów , ilu stro w a­
nych obficie św ietnem i rysunkam i.

Cena bardzo p rzy sręrn a , bo tylko  
20 groszy.

W sprawie walki z bezrobociem 
napisano tysiące artykułów praso­
wych, odbyło się szereg konferencyj 
ministerialnych i międzynarodo­
wych, lecz zagadnienie walki z bez­
robociem nie posunęło się ani o krok 
naprzód. Gorzej, bo bezrobocie za­
czyna być uważane jako zło koniecz­
ne, spowodowane przez kryzys; cze­
ka się więc, aż kryzys minie, to i bez 
robocie minie, tak jak gdyby kryzys 
był np. porą roku, która sama przy­
chodzi i mija, — i na istnienie lub 
odejście której czyny ludzkie nie

mają żadnego wpływu. Uważa też 
wielu, że Bkoro najtęższe głowy nie 
mogą wynaleźć sposobu na zlikwi­
dowanie bezrobocia, to widocznie 
jest to rzecz niemożliwa. Czasem 
sprawa bezrobocia przedstawiana 
jest w prasie, jako zagadka ekono­
miczna, której rozwiązać niepo­
dobna.

Takie i temu podobne zapatry­
wania, nie mogą nic sprawne bezro­
bocia pomóc, lecz szkodzą, gdyż upo­
ważniają nas niejako do bezczyności. 
Nie powinny też takie zapatrywania

Za mało mężczyzn, za dużo kobiet.
PRZYCZYNY I  SK UTK I TEGO POWSZECHNEGO ZJAW ISKA.

Jak wiadomo, chłopców rodzi się wię 
cej, niż dziewczynek, je s t  to zjawisko 
powszechne. A le kobiet jest wszędzie 
więcej, niż mężczyzn, co jest napozór 
zjawiskiem  paradoksalnem.

W św ietle danych statystycznych  
cala ta sprawa wygląda, jak następuje:

Śmiertelność chłopców jest większa, 
niż śmiertelność dziewczynek już w naj 
wcześniejszych okresach dzieciństwa 1 
wykazuje stałą tendencję do wzrostu. 
W edług statystyki wiedeńskiej — na 
której się tu  przez cały czas opieramy— 
stosunek ilości chłopców do dciewcząt 
w wieku od 1-go do 15-go roku życia 
przedstawia się jak 271.C68 do 268.000. 
Dziewczynek jest więc nieco mniej, niż 
chłopców. Zasadnicza zmiana występuje 
w latach późniejszych. Kobiety zaczy­
nają przeważać liczbowo. Pomiędzy 
20-ym a 33-ym rokiem życia mamy w 
W iedniu 272.000 mężoryzn i  206.000 ko­
b ie t  W ten sposób 24.000 kobiet skaza­
nych jest na „staropanieństwo", posłu­
gując się dawną i obcą dziś term inolo­
gią....

Dane, obliczone w  innym  roku, w y­
kazały, iż w tym  okresie przewaga licz- 
bowa kobiet wynosiła w W iedniu aż 
57.000. N atura m iała tendencje odmien­
ne, gdyż dziewczynek rodzi się mniej, 
niż chłopców, a jednak aż 57.000 wiede­
nek w wieku od 20 — 33 lat pozostało 
pannami.

Dużą śmiertelność mężoiyzn wywolu  
ją  jeszcze inne poważne skutki. Umiera  
bowiem znacznie więcej żonatyeh męż 
czyzn, niż zamężnych kobiet. W jed­
nym  roku zanotowano w W iedniu obok 
8.000 wdowców aż 12.000 wdów. Wdow­

cy częściej zawierają ponowne (związki 
małżeńskie, niż wdowy. W W iedniu na 
1008 wdów, które wyszły zamąż, przy­
pada 1.700 wdowców, którzy ponownie 
się ożenili.

Rozwiedzionych kobiet jest więcej, 
niż rozwiedzionych mężceyzn. W edług 
statystyki wiedeńskiej, na 100.000 roz­
wiedzionych mężczyzn przypada 180.000 
rozwódek. Mężezyźni częściej bowiem  
od rozwódek zawierają po rozwodzie 
ponowne związki małżeńskie. Rozwód 
kom jest znacznie trudniej to nezynie 
z tej przyczyny, iż brak jest kandyda­
tów na mężów.

Przeciętny wiek, w którym zawiera­
ne są małżeństwa, wynosi 24 lata dla 
kobiety i  31 lat dla mężczyzny. Mężczy­
źni żenią się więc najchętniej w  star­
szym wieku. 4009 wiedeńczyków zdecy­
dowało się na jarzmo małżeńskie dopie­
ro pomiędzy 40 a 59 rokiem życia, 980 
poważnych panów pomiędzy 68 a 70 ro­
kiem życia, a 208 starmaków, m ających  
powyżej 70 lat, postanowiło spróbować 
szczęścia w  m ałżeństwie w tym  okresie 
życia, w którym  człowiek nie ma już 
nic do stracenia™ K obiety wychodzą 
zamąż w starszym wieku bardzo rzad­
ko. W W iedniu w ciągn roku udało się  
jednak znaleźć męża 290 paniom pomię 
dzy 60 a 70 rokiem życia, a 24 wiedenki 
mające powyżej 70 lat, stanęły proed 
ołtarzem z oblubieńcami, z których 
trzecia część była nawet młodsza od 
„narzeczonych". w

Dane statystyczne okazują się nieraz 
bardziej ciekawe i  pouezające od naj­
bardziej romantycznych powieści.

Zycie gospodarcze.
^"g i e ł d a .

W arszaw a, I. 4. ;
W arszaw a D olar 8.89 
Belgja 124.53 
H oland ja  360.2®
Londyn 33.85 
Nowy J o rk  8.919 
Paryż 35.06 
P rag a  26.41 
Szw ajcaria  172.80 
W łochy 46.25

T endencja niejednolita .
A K C JE  i POŻYCZKL J

W arszaw a, 1. Ł  
3 proc. Poż. B udow lana 37 50 
10 proc. Poż. K olejow a 101.—
6 proc. Poż. D olarow a 48.60
7 proc. Poż. S tabiliz. 58.75 
B ank Polski 85.00 -  94.90 
P u ls  bez kuponu za rok. 1931.

T endencja słabsza.
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA,

Poznań, L A
Żyto cena o rjen t. 25 25 — 25.50 
Pszenica cena orjen t. 25.50 — 26.00 
Jęczm ień przem iałow y 21.50 — 22.50
Pszenica cena tran z  30 tu.u. 26 50 
Jęczm ień brow arow y 23.7-5 — 2475

WŁOSOW X ?

Podróż bez celu...
NIEZW YKŁY POMYSŁ KOLEI ANGIELSKICH.

usuwa — 
„ E s a n c j a  CHINOWO - CHMIELOWA" 
i „ f l y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE" 

z K ogutkiem .
Sprzedają  aptek i, sk ła d y  a p teczn e

„Great. Western Railway" jedna 
z linij kolejowych angielskich po­
siada najwidoczniej bardzo rozwinię 
t y ‘zmysł psychologiczny, gdyż wy­
zyskała wrodzone każdemu człowie­
kowi zamiłowanie do niespodzianki, 
do przeżycia

. czegoś n ieoczekiw anego.
Oto na kilka dni przed świętami 

ukazały, się następujące ebwieszcze- 
nia:

„Rozkoszą życia jest ziemia. O- 
to coś nowego! Tajemniczy ekspres 
odejdzie o 10.25 rano. Cel: nieznany.

, Najlepszy sposób spędzenia świąt, 
Podróż o tajemniczym celu!"

Dyrekcja kolejowa E>e zawiodła 
się na swym pomyśle.

Na-godzinę przed odejściem ta-, 
jemniczego, ekspresu peron dworca 

, wycieczkowego Paddinglown w Lon. 
dynie

i< ' : przepchan y b y t ludźm i.
Byli tb przeważnie młodzi lu­

dzie. Wszyscy ci, których nęci przy­
goda; wszyscy Spragnieni jakiejś 
odmiany, .wyrwania się z szablonu 
życia, tętniący do niespodzianki.

Cieszyła ich myśl, że jadą w po­
dróż, której Cel spowity jest w 
m głę:tajemniczości.

Na dworcu powstawały zakłady, 
tak ulubione przez anglików: Stawia

no na rozmaite miejscowości.
Pociąg ruszył wśród głośnych o- 

krzyków odprowadzających i stuku 
aparatów fotograficznych I  filmo­
wych.

Dopiero gdy pociąg był już dale­
ko za Londynem, maszyniście wol­
no było otworzyć zapieczętowaną 
kopertę, w której znajdowała się na­
zwa miejscowości, będącej celem 

niezwykłej wyprawy.
Maszynista uczynił to z całą po­

wagę i tajemniczością jakgdyby o- 
twierał rozkaz szpiegowski w mgli­
stą noc podczas wojny.

Na karteczce widniał wyraz: 
„Pangboume". . ...

Jest to maleńka, nr' cza miejsco­
wość, jedno z tych staroświeckich 
idyllicznych miasteczek, których ty­
le posiada Anglja.

Pasażerowie dowiedzieli się o 
celu swej podróży dopiero na miej­
scu,

na s ta c ji w Pangboum e.
Prze wyjściu z dwurea rozdawa­

no wszystkim plan c ias ta  i udano 
się na odkrycie jego uroków.

Wyeieczka W nieźli a ne udała się 
znakomicie.

Kolej zarobiła, a pasażerowie 
przeżyli sensację.

być rozpowszechniane w prasie.
Fakt, że najtęższe głowy nie mo­

gą wynaleźć sposobu na zlikwidowa­
nie bezrobocia, nie jest jeszcze pew­
nikiem, że bezrobocia nie można zlik­
widować. Bo kto wie? Może bezro­
bocia nie można zlikwidować przez 
złą czyjąś wolę? Może czyjeś inte­
resy ucierpiałyby na tern? Może 
skuteczny sposób zlikwidowania bez 
robocia, nie zgadzałby się z progra­
mem partji, będącej przy władzy, 
lub mającej wpływ na władzę?

Lepiej przeto wierzyć, że bezro­
bocie można zlikwidować i wyrobić 
sobie własny pogląd na sprawę bez­
robocia, bo to prędzej doprowadzi 
do likwidacji bezrobocia, niż bier­
ność i zniechęcenie.

Państwo jako całość, jako orga­
nizacja, posiada warsztaty pracy, 
surowce i potrzeby, które mog'ą być 
zaspokojone przez przerabianie po­
siadanych surowców na posiadanych 
warsztatach pracy. Każdy poszcze­
gólny obywatel, będąc w tern poło­
żeniu, nie byłby bezrobotnym, ale 
pracowałby tyle, ile by chciał. Jeśli 
państwo, jako organizacja, tego nie 
robi, to może to być tyłko dowo­
dem, że jest źle zorganizowane — 
przynajmniej pod względem gospo­
darczym.

Że życie gospodarcze ma wiele 
poważnych błędów, które sprzyjają 
istnieniu bezrobocia, przyznaje  ̂ to 
również prasa prorządowa, w której 
często można się spotkać z wyraże­
niem poglądu, że dla zwalczenia kry 
zysu — bezrobocia, potrzebna jest 
gruntowna reforma ustroju gospo­
darczego, a będzie to praca nad zhk- 
widowaniem bezrobocia.

Lecz gdyby nawet życie gospo­
darcze, było względnie dobrze zorga­
nizowane, a istnienie bezrobocia u 
nas było wyłącznie skutkiem istnie­
nia bezrobocia w innych państwach, 
— co brzmi paradoksalnie — to i tak 
bezrobocie można zlikwidować przez 
zastosowanie sprawiedliwości spo­
łecznej względem bezrobotnych.

Niesprawiedliwością bowiem jest, 
aby jedni mieli stałą pracę, a inni 
po parę lat byli bezrobotnymi. Jeśli 
zatem przyjmiemy zasadę, że prawo 
do pracy mają zarówno pracujący, 
jak i bezrobotni, to dojdziemy do 
wniosku, że przy ograniczonej ilości 
pracy, należy ją równomiernie po­
dzielić, między obecnie pracujących 
i obecnie bezrobotnych.

Lecz takie załatwienie sprawy 
nie byłoby likwidacją bezrobocia, 
lecz tylko równomierniejszem podzia 
łem bezrobocia i pracy między możli 
wie największą ilością pracujących. 
Więc dalej:

Dzielenie się pracą, jest w kon­
sekwencji dzieleniem się zarobkiem 
co znów nie może być wyłącznym 
obowiązkiem pracownikqw najem­
nych, lecz jest obowiązkiem całego 
społeczeństwa. Dzielenie się zarob­
kiem społeczeństwa z bezrobotnymi 
można przeprowadzić tylko przez 
płacenie odpowiedniego podatku na 
ten ceł. I  nie można dowodzić — je­
śli chcemy być sprawiedliwi wzglę­
dem bezrobotnych, —r że zbiedzone 
przez kryzys społeczeństwo nie by­
łoby w stanie tego podatku zapłacić 
j— dopóki są w społeczeństwie tacy, 
którzy mają więiś&ze dochody od bez 
robotnych. Gdyby -więc bezrobotni 
otrzymali nateżną,im część zarobku 
społecznego, to społeczeństwo mia­
łoby . prawo, wymagać od bezrobot­
nych, równowartości pracy dla spo­
łeczeństwu za: otrzymany przez bez­
robotnych zarobek, a pracy przy róż 
nego rodzaju inwestycjach dla nich 
nie braknie. Jest więc. oczywista 
możność, a zatem, i obowiązek. zlik­
widowania bezrobocia. Obowiązek' 
ten ciąży przedewszystkiem na. rzą­
dzie i ciałach ustawodawczych,

Bezrobotnv.
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Czy choroby płucne sa uleczalne ?
I P r™  :i«łmip k a t a r z e  szczy tó w  p łu e , c h ro n ic z n y m  kaszlą, flegm ie, d ługotrw ałem  zachrypnięciu , w inien czytać “»*

ka^dy^bTOŚzrtrkę p ^  po^yżazeuT^ytrifem. A u to r’p. DR. GUTTM ANN, b naczelny lekarz  F .nsenow sk.ęgo za- 
kfadu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi n a tu ra ln e  do usunięcia tych ciężkich cierpień.

K ażdy cierpiący o trzym uje tak o ..*  na żądanie za darm o i bez op ła ty  porta. N ależy napisać pocztówkę (ofran-
kowaną 35 jrr.J. z podaniem  dokładnego adresu do: _  .^ PU H LM A N N  et Co, BERLIN  <97, M uggelstrasse 25-25a. . .Przed londyńską konfarenc!**

>Jr. 90.

W  dniu  7 kw ietn ia I?.**} r. (czwartek)
0 godz. 7 wiecz. w lokalu R u u rs y  w 

* D ąbrow ie G órniczej od.) ędzń się
Zwyczajne Ogólne Zebranie 
członków Banku Udziałowego  

Spółdzielczego  
w Dąbrowie Góro.

w jednym  term inie, p ravcm oene be* 
■względu na liczbę przybyłych, zgod­
n ie  z § 36 sta  tu . u.

Porządek  dzienny zebrania;
1) W ybór prezydjum
2) O dczytanie pro tokołu  Zebrania 

O gólnego z dn ia  16 kw ietn ia 1931 r.
3) Spraw ozdania Zarządu za 1231 r, 

W 1-&Z z  p rotokułem  R ady N adzorczej i
' K om isji R ew izyjnej, delegowanej prze* 

R adę Nadzorczą oraż prry  jęcie bilansu
1 udzielenie pokw itow ania Radzie i 
Zarządow i

4) P odział zysku za 1931 r.
i  5) Budżet w ydatków  na. 1932 r.
*• 6) W nioski R ady i Z arządu 

7) W ybór i  członków Rady.
ZARZĄD 

B A N K U  UDZIAŁOW EGO 
SPÓŁDZIELCZEGO 

z ogr. odp. w D ąbrow ie Górn

W Londynie odbędzie się konferencja  poświęcona spraw ie bloku państw  naddunajsk ich . N a zdjęciu w idow ni: fran­
cuski m in ister skarbu  F land in , m in is te r spr. zągr. W łoch, G tand i, podsekretarz  s tan u  Biiloy i ang ie lsk i m in ister spr.

zagranicznych Simon.

PO STRASZLIWYM CYKLONIE W AMERYCE.

J :  1 ł r  k i?  donosiliśm y, w stan ie  A labam a, w S tanach  Zjednoczonych, cyklon 
poczym l poważne szkody. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia frag m en t zniszczonych 

budynków  po p rzejściu  hu raganu .

Elentnwnia Uitręguwa w Zagłębiu Dąbrowskim
Sp. Akc. w Sosnowcu

niniejszem podaje dc wiadomości Szanownych Odbiorem-/ prądu, 
że w niedzielę dnia 3 kwietnia br.

w»łączony będzie prąd
w Sosnowcu w dzielnie,ich: Sro^ftitł, Konstantynowie, Sieico i części 
Pogoni w okresie czasu od godz. 8-ej rano ot godz. 3 popołudniu.!

Miejski Komitei Livji O oruny Państw a Powietrznej  
» Przeciw gazow ej w  Będzinie

-■ogłasza niniejszem  rozpoczęcie w didu 11-go kw ietnia b r. przeszkolenie w. 
obrc ------ ~ " -----------' 11 - ------------- ’ '  ' "* ' "  -  - -
me,
dzin, po 2 godziny dziennic. 2 razy w tygodniu. Rozpoczęcie w un iu  11-go 
kw iofnia br., o godz. U -ej w sali posh dzeń S ejm iku  Będzińskiego, zaś u s ta ­
lenie godzin i dni następnych prac nastąp i w dniu  rozpoczęcia w porozum ie­
n iu  z  uczestnikam i przeszkolenia.

Podając powyższe In wiadomości M iejski K om itet L. O. P  P . w Bę, 
dżinie apeluje tą  drogą do pracow ników  w spom nianych Instvtu.-yj. aby w, 
im ię wzmożenia goto woś-ń obronnej naszego społeczeństwa p rzystąp ili do 
przeszkolenia.

Miejski Komitet Lięi O brony Pań stw a  Powietrznej  
i Przeciw gazow ej w Będzinie

ogłasza niniejszem  otw arcie k u rsu  w dn iu  18_go kw ietn ia  1932 r  In s tru k to  
rów  O brony Przeciw gazow ej i Przeciw lotniczej IH -e j ka tego rjl. K u rs  będzie 
liczyć 20 godzin wykładów teoretycznych i 25 godzin ćwiczeń. K ir.s odbyw ać 
się będzie 3 razy  w tygodniu  no 2 godz. dziennie. D ni i godziny zajęć zostaną 
ustalone w porozumwnRi ze słuchaczam i k u rsu  w dniu  o tw arcia. P rz y jm i 
w ani będą na kurs wszyscy obojga pici w w ieku od la t 16, um iejący biegle 
czytać i pisać po polsku. Uczniowie m uszą mieć zezwolenie ??kołv. Z apisy  
na  kurs są przyjm ow ane coJziennie w godz. od 9 do 15 w 1 iurze W ydziału  
Pow iatow ego (Będzin. Są^zewskiego 17) pokój N r. 6 u p. M. Płudow skiej. Z a­
pisy m ogą być uskuteczniane u stn ie  'ub  pisem nie i za pośrednictw em  poczty. 
O m iejscu i godzinip otw crcia kuTsu nastąp i oddzielne ogłosz—ile w prasie.

P odając powyższe do wiadomość publicznej. M iejski K om ite t Ł. O. P. 
P . w Będzinie apelu ie gorąco do cah g o  społeczeństwa m. P ęJzina . aby, w 
OTię wzmożenia gotowości cbronnej społeczeństwa na w ypadek wojny, roz

O. P . G. w ydńtnie pa •
> ~ . . . w u v u , u  b w i o i r o  - * » I J 1 W 1 1 1 I C J  , y p v l P V . Ł O U O l ł > 0  AJ c l  ’

poczynające się kursy  Instruk to rów  l l l - e j  ka tego rji O. 
parło  drogą najliczniejszego zapisyw ania n ię  na  kursy .

PR A C A  i wiedza dla w szystkich! Za. 
robek poważne dochojy  za rab ia ją  nasi 
zastępcy! P isz zaraz: „Kieszonkowa F u . 
eyklopedja P op u larn a" K raków , Józo- 
fitów  10.

S K L E P  w dobrym  punkcie śródm ieścia 
z urządzeniem , wydzierżawię na dogod­
nych  w arunkach. W iadomość w adm ini 
s trac ji.

1 1 1 1  K apao  I sprzedaż | | | | f

K U P IĘ  meble w bardzo lobrym  stanie. 
Jada lu ię , salon, pianino. W iadomość —
„Expres Zagłęb ia". ________
P IA N IN O  koncertowe sprzedam  oka 
zyjnie. K sięgarn ia  Z m g ro d a  Będzin,
K o łłą ta ja  30. ________________________
SPRZED A M  kozetkę za 30 zł., otoma 
nę. Sosnowico, K o łłą ta ja  10. oficyna I I  
piętro.

Zicabione dokument*
po 5 groszy za 1 w yraz

L O R EK  FR A N C ISZEK  zgubił kartę  
m obilizacji w ydaną przez PK U . Bę­
dzin.

P S IC A  JÓ Z E F  zgubił k a rtę  m obiliza 
c y jn ą  w ydaną przez 25 p. P iolrków , któ 
r ą  się uniew ażnia.
K O ZŁO W SK I ZYGMUNT zgubił ksiąś 
kę w ojskową w ydaną przez PK U . Czę­
stochowa.
S K IP IR Z E P A  PIO T R  zgnl ił ksTUżk^ 
kasy  chorych nr. 73482 w ydaną w Sos-
n o w c u . _____________________________
U N IEW A ŻN IA  się zgub i on.• świadeoj 
tw o szkolne szkoły powszechnej im. 
S tan isław a S taszica w K ielcach na n a . 
zwisko P ie tra lik  M arjan  
U N IE W A Ż N IA  się zgubiocą leg itym a­
cję w ydaaą  przez Fundusz bezrobocia 
w K ielcach n a  nazw isko Adam czyk Ge­
n o w e j^________ ___ ______ _________
U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez Pow iatow ą 
K om endę U zupełnień w Sosnowca. M ar 
ja n  Januszko  z Grodźca.
L E S Z E K  M O N SIO RSK ! zgubił legi- 
tym ację  nr. 5271, w v.iana przez W yzszą 
Szkołę H andlow ą w W arszaw ie, k tó rą  
uniew ażnia.
D RA ŻK IEW ICZ STE FA N  zgubił k i i ;  
żeezkę w ojskową w ydaną przez PKU.
Będzin.__________________________
NAW RO CK I W ŁA D Y SŁA W  z ^ b l !  
portfel, fo łog rafje , k«iażke wojskową, 
w ydaną przez PXT.T. Sosnowiec.

OSTRZEGAM  przed kupcem  lub wy­
dzierżaw ieniem  od S tan isław a NieJba-. 
lika , zam. Zagórze, K anr-m na 14. po. 
sesji 1 domu. Leokadia Jezierska, Kra-.
ków, M ieszczańska 15. .....................
ZA G IN Ą Ł row er nowy firm y M uszyń­
ski pom iędzy K onstantynow em  a Po­
gonią. Proszę o zw rot Jo P o lic ji w P o ­
goni za w ynagrodzeniem .

Kino-Teatr

Victoir
dawniej

„WAWEL"
w  Sielcu 

obok kościoła 
T el. 7-6ó.

W yśw ietla  dziś w iełk i d ram at 
w ojenny, n iesam ow ita w ojna w rogich obozów p. t:.

„Z ak lę ty  k rą g
W  ro li głów ne; bohater powyższego film u: 

R IC H A R D  D1X.

Dziś p rem je ra  w ielkiego film u polskiego

LEGJON ULICY
d ram at z życia gazeciarzy  na b ru k u  w arszaw skim .

W  roi. gł.. Zosia M irska S tefek  R ogalski i Jeż  Kobusz.
D la m łodzieży dozwolony.

Anons! Od poniedziałku 4 go kw ietn ia  najw iększy film  św iata 
„ŚW IA TŁA  W IE I K IEG O  M IA STA "

W  roi. głów nej: C harlie  Chaplin.

Dziś prem jera!

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr .Udziałowy* W  rolach głów nych: W A R W IC K  W ARD, SZI PIN O

- A -  ^ L A N E  '  DOROTA SEA N O  MBE. . '

Wydawca: Helena Monsior&ka. Druk. .,Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odp.: Józef Osbólski,


